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. 517,2 m. — 
:ert popołudniowy: 17.30 P.- T 

20.05 Program p. t. „BaJ flató^ 
rkiestra, piosenki, recytacje 

goda rybaka 
morzu. 

I w l o d o w a t e j wo^f 
:ka donoszą: J 
sn rybak, zamieszkały W I 
sic wraz z synem nu 

łowienia węgorzy -a_ 
i, oddalając się, dla obfli 
daleko od brzegu. Kiedy 
iłudnic zamierzał wrócić 
o zgrozo! lód wskutek 
brzymia kra, na której 
ipłyneła w kierunku prze 
u, do Wielkiego Morza 
y, tylko rzucić się 

wpław do wody, 
szczęście w tein miejscu 

s

r!ęboka. Brodząc po pas 
>rali się na brzeg. SkońC 
lko na zimnej kąpieli. 

Waldemaras ma ambaras 
z odpowiedzią na ostatnią notę Polski. 

Doniosła konferencja opozycji litewskiej w Berlinie. 

D r . m e d . 

I . 

Doki 

(Od włsanego korespondenta). 

Berlin. 21. 2 — Dzisiaj przybyła tutaj 
Pfupa przywódców opozycji litewskiej, 
"tóra ma odbyć decydująca konferencje z 
Przywódcą litewskiej chrześcijańskiej de­
mokracji dr. Bystrasem, zbiegłym swego 
tzasu z Kowna 

orzed siepaczami Waldemarasa. 
Na konferencji tej ustalone ma być sta • 

łowisko opozycji wobec taktyk' Walde­
marasa w sprawie 

Wyjazd przedstawic ie la syn­
dykatu dz iennikarzy 

warszawsk ich 

H A K O N G R E S P R A C Y 
w Tallinie. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 21. 2. — Na konarres pracy 
Pstońsko-fiński W Tallinie w dniach 22 I 2.3 

m wyjechał z Warszawy z ramienia 
Syndykatu Dziennikarzy 

Stanisław Poraj-Koźmiński. 

stosunku do Polski. 
Opozycja stoi na stanowisku że opraco­
wywana obecnie w Kownie i mająca o-
dejść w najbliższym czasie do Warszawy 

odpowiedź na ostatnia note Polski. 
będzie krokiem politycznym, doniosłym 
w następstwach i obchodzącym całą.Li­
twę kowieńska. 

Echa wczorajszego pożaru. 

v Szkolna 12. 
horoby. włosów 
córne, wenerycz-

i moczopłciowe 
czenie prom. Ro-

• TT.: i l a m p ą 
kwarcową. 

Przyjmuje od 12— 
po poł. i od 6—9 

wiecz. 

Dr . 

11$ 
jecjalis-ta chorób 
:órnych i wene­

rycznych 

zeprowadził się na 
. Piotrowski!';-> 99. 
-Tel. 44-92.— 
riyjmulc od 11—4 
a poł. i od 8—9 
anie od 3—4 p.p. 

,i 

IR. 

C h o r o b y I 
n e , w e n e j l j 

Leczenie 
nem *!». 

górsk i * ! 
NARUTOwlI 
(Dzielna) ł * i 
Przyjmuje^* 

i od 
Dla pań O 

poczek* 

Moda protestowa­
nych weksli. 

Warszawscy kupcy nie lepie j 
spisują się od łódzk ich . 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 21. 2. — W jakim stopniu 
Jflzwinięty jest u nas obrót handlowy i w 
Jakim stopniu obrót ten utyka, świadczą 
op ływy finansowe z tytułu podatku ko­
munalnego od 

protestowanych weksli 
V ubiegłym roku. Wpływy te wyniosły 
"golem 574.230 złotych, co odpowiada su 
tiie I N milionów 846 tysięcy z ł . 
popuszczonych do protestu weksli. 

Na rycinie mitry spatonej fabryki M. Rotkopfa przy ul. 28-go pułku Strzelców Kan. 

Głośna sprawa członków P. P. P. 
znalazła wczoraj swój finał 

w w a r s z a w s k i m Sądz ie Apelacy jnym. 
Warszawa. 21. 2. — Przed Sadem Ape 

!acyjnym w Warszawie znalazła się v/czo 

Ostatnia podrygi tanaczna księcia karnawału. 

0 
1. Nawrot 2. 
horoby skórne 
i w e n e r y z n e . 
•zyjmuje do 10 r 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 — 5. 
ta niezamożnych 
"eny lecznic. 

buwie. fi»* 
Uzna, ma*, 

ra swetry. 
III 

„Kredyt" <M 
nr. 15 I p_ 

Ubiory mę«* 
skie, 

swetry na 1 

Piotrkowsk* 
wejście, I F '4 

rm zamiejscowych, ebociaiby P°3 
Izi, a centrale gdzie indziej o ™| 
ejscowych. 
iczne o 100 procent d r o ż c l . 
y druk ogłoszeń, komunikatów 
odpowiada. 

tes łane bsz oznaczenia h o n o r a r i a 
atne. 
irówno utytych jak i odrzucona fragment z drugiej maskarady Czerwonego Krzyża która odbyia salę w ubiegłą 

sobotę. Na zdjęciu zarząd w barze. ' Fot. A. Meyer. 

raj głośna swego czasu 
sprawa-P. P. P. 

(Pogotowie Patrjotów Polskich). Z sied­
miu oskarżonych w drugiej instancji, w 
Sądzie Apelacyjnym stanęło tvlko dwóch 
mianowicie Pękosławski i Łubieński. 

Z pozostałych oskarżonych Michałow­
ski przyjął wyrok (2 miesiące twierdzy), 

Gostyński zmar ł . 
Gorczyński zachorował ciężko, co spowo 
dowalo wyłączenie jego ze sprawy; co 
ne, zaś tyczy generałów Leśniewskiego i 
Wroczyńskiego, to jak wiadomo — w pier 
szej instancji zostali oni uniewinnieni. 

Sąd Apelacyjny w dniu wczorajszym 
uniewinnił obu oskarżonych. 

W pierwszej instancji skazani oni byli 
pierwszy na 4 miesiące, drugi na dwa mie 
.̂ iące twierdzy.. 

Aresztowanie na wiecu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 21 lwiiego. — W teatrze 
.Znicz" na utićy Śniadeckich po wiecu 
clirześcijańskmT poUCjaaresztowała 

radnego Jana Grabowskiego 
oraz dwóch przcdstawielleH związku tram 
wajarzy Nowaka i Kańcuckiego. 

Rokowania o nową 
pożyczkę dla Polski 
rozpoczną się niabawam. 

(Od własnego korespondenta) 

Warszawa. 21. 2. — O pertraktacjach 
w sprawie nowej pożyczki amerykańskiej 
dla Polski jeden z dzienników berlińskieb 
donosi, że rokowania te prowadzone być 
maja przez rząd polski 

z National City Bankiem 
za aprobatą p. Devey'a. Pożyczka ta ma 
być przeznaczona na budowę nowych li­
nii kolejowych. 

Przedwyborcza wędrówki 

Trzecia delegacja 
włościan 

w Warszawie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 21 lutego. — Dzaiś przyby­
wa do Warszawy trzecia delegacja 

ludności włościańskiej, 
mianowicie 300 delegaftów z kieleckiiegc 
i 200 z województwa warszawskiego. De­
legacja włościan ma być przyjęta 

w Belwederze. 

ie 
międzynarodowego tow, 

żeglugi powietrznej 
pod Warszawą. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 21. 2. — Pod Warszawą 
wylądował wczoraj wskutek defektu mo­
toru samolot międzynarodowego towarzy 
stwa żeglugi powietrznej, lecący do Rygi. 
Podczas ładowania 

strzaskane zostało śmigło 
i uszkodzony motor. Pilot, mechanik oraz 
pasażer wyszli z,, tego wypadku bez 
szwanku. iv-.. .iś'. . :1J.J^-.^..... 

Trzy starostwa 
grodzkie 

powstaną w Warszawie, 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 21 lutego. — Według no­
wego 

podziału administracyjnego 
równocześnie - z -pr&cmiianowaiiiiiem konV-
sarjatu rządu miasta Warszawy na wo­
jewództwo grodzkie, w miejsce dotych­
czasowych 

4-ch ekspozytur 
tegoż komisarjatu rządu powstaną W 
Warszawie 

trzy starostwa grodzkie 
z ferm samemi kompetencjami co staro­
stwa powiatowe. 

:o: 

Giełda. 
Pie rwsza p rzedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,44 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,63 
Szwajcarja 171,49 

Druga p rzedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pie rwsza przedg. gdańska . 
Warszawa 57,62 
Złoty 57,66 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodzlny 12-eI efekty oo 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,89 
W ołaceniu 8 »8* 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

wydawnictwo odpowiada 
WiMłrsław Ulatać 
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iOH 
Po r*E I-sry w Łod i i 

— Dziś — 

Niesamowity i pełny tajemnic dramat w 10-ciu aktach p.t 

„Chińska Papuga 
Groźne i wst rząsa jące sceny. 

W roli głównej. 

So Jin, Anna May Wonc, Marjon Nixon 
Retyser ja gen ja lnego PAWŁA LENI . 

Nad program: FARSA w 2 aktach. 

Wielki podwójny 
PROGRAM 

Po raz 1-szy w Łodzi. 

Dramat w 10 aktach z życia oficerów angielskich 
w Indj ach Wschodnich. 

W roligl: GEORGE ARLYSS 

2) Unikaj krewnych 
Wesoła komedja w 4 aktach. 

Adwokat b. poseł Priłucki dwukrotnie wy policzkowany 
'A. grzywny, w razie niteścłagalnośel na 2 dni a-
tesztu. 

Proces łódzkich pensjonarek 
oskarżonych o agitacją komunistyczną wśród 

robotników. 
T Łucka donoszą-
Przed trybunatem sądu okięgowego w Łucku 

foczy! sie proces pras', wy z oskarlenła dr. M. Rot 
felda iriiciicoweno adwokata i karfdydata na po­
sła z bloku mniejszości narodowych, przeciw le­
karzowi Bejlii>oV. o oszczerstwo w druku. Hejlin 
wydal w ub, roku broszurę p. t. „Metamorfoza ba­
j u / n a " , w której wystąpi' z poważneml zarzu-
t:'ini natury moralne: i matti jalncj przeciw dr. 
Rotfcl-.lowi. 

Oskarżonego 'jronil! adwokaci !>. pości Priłuc­
ki z Warszawy i Kin z Łucka Oskarżenie popie­
rali ad w. Pieraek! ze Lwowa Fuchs z Równego 
Wachnowsk" i Wyszykowski / Łucka. 

Proces bud/.il niebywale zninteicsowaniic ten; 
r-prdziej, że odzwierciedla! on walkę 
dwóch obozów « S INI ! społeczeństwa żydowskiego 
w Łucku a mianowicie obozu sjonłstów i grup 
zbliżonych do ogólno-żydorwKkieeo bloku narodo­
wego (kupcy, folkiści i ortodoksi). 

Proces zakoń:zył się skazaniem Bcjiitoa na 20 

Dzięki taktyce obrony adw. Priluckłcgo pro­
ces stał się nawskroś politycznym, a kuluary Sądu 
stały się wdrugim dniu roizprawy widownią skan 
daMcznych i karygodnych zajść. 
Otóż żona adw. Ratfclda. dotknięta indagowaniem 
świadków przez adw. Pri łuck: ego. w czasie przpr 
wy wy policzkowała KO na korytarzu sądowym. 
Priłucki zaś rzuci! się na dr. Rotfdda, znieważając 
go czynnie. 

Wieteór tegoż dnia rozprawy, tuż przed jej od • 
roczcnlem do dnia następnego, kandydat z Msty 
senackiej bloku mniejszości narodowych, sjtuiiista 
Mrombtrg znienacka 

napadł na kurytarzu sadu 
na adw. Priluckieeo, bijąc jro po głowic. Powstało 
ogólne zamieszanie i bójka na pięści, które; kres 
lotożyła policja, aresztując Brnmbcrga I Priłnekic 
go, zaś osk. Bcjlina odstawiono do domu pod silną 
cjkortą policji, z obawy przed dalszcmi zajidkan;!. 

Skazanie kandydata komunistycznego 
za an typańs twowe p rzemówien ia na wiecach. 

stwowych ńa zgromadzeniach robotniczych. 
Wieczorek, który już poprzednia otrzymał za 

to przestępstwo 2 I pół lata twierdzy, skazany 
został obecnie na 3 miesiące więzienia z zalicze-
r.em 2 miesjący aresztu śledczego. 

KRYCIA 

Z Katowic donoszą: 
Przed sądem kralowym w Katowicach odbyła 

Mr rozprawa przeciw czołowemu kandydatowi 
listy komunistycznej, 

robotnikowi Wieczorkowi z Zaleskiej Hałdy, o-
skarżonemn o wygłaszanie przemówień antypan- _ _ _ _ _ 

Kryzys agrarny w Rosji. 
Głód i groźba konf l ik tu pomiędzy wsią a m i a s t e m . 

Berlin, 21 lutego. — Korcsp. „Bcrlincr Tage-
bUt lu" w Moskwie p. ftzefer donosi o wzmaga­
jącym się 

kryzysie agrarnym 
w Unjl Sowieckiej. Próba sil pomiędzy wsią a 
miastem jest nieunikniona. Sowiety potrzebują 2 
i pół miljona tonn zboża na wyżywienie robotni­
ków i wojska. Dotychczasowe egzekucje na wsi 
nie doprowadziły nawet w małym stopniu do po-

Wielka fala zmiotła z pokładu 40 pasażerów. 
19 osób utonąło. 

tego zapotrzebowania. 

WSKRZESZENIE KONTRAKTÓW 
KIJOWSKICH. 

Kijów, 21. 2. — P. Żmterodzkk radca handlo­
w y poselstwa polskiego, D. Bablański, konsul o-
raz wfcekonsul polski uczestniczyli w otworzeniu 
6 Targów Kijowskich, zwanych kontraktami. 

Nowy Jork, 21. 2. — W porcie San Francisco 
wydarzyła się dzisiaj wielka katastrofa, której o-
fiarą padło 10 osób. Wielka łódź motorowa, która 
przybyła do zatoki Oaolaind, wskutek nagroma­
dzenia na przednim pomoście wielkiej ilości pasa­
żerów, chcących jak najśpieszniej wydostać się na 

ląd, przechyliła się, przyczem nagłe nadpłynęła 
fala i zmiotła z pokładu 40 osób. 1 

Kiedy statek powrócił do równowagi, nłeszczę 
śttwi znaleźli się odrazu pod dnem okrętu. wielka 
ilość parowców pośpieszyła na miejsce katastrofy 
! rozwinęła akcję ratunkową, wydobywając około 
20 toniących. 9 osób poszło na dno. 

4 miliony ludzi czeka na cudowny balsam. 
Uleczalność trądu. 

W sprawozdaniu rocznem brj tyjskiego związ­
ku do zwalczania trądu znajduje się wiadomość, 
że straszna ta choroba w krótUoim czasie będizie 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

— Minister Dobrucki przybył do Wiednia, 
gdzie zwiedził szkołę polską oraz wystawę ma­
larstwa polskiego. 

— Paweł Kranz, bohater procesu berlińskiego, 
został uniewinniony od zarzucanego mu morder-

I siwa oraz skazany został_na trzy tygodnie wie­
zienia za bezprawne noszenie broni. 

i— Francja zastanawia się nad taktyką postę­
powania wobec stanowiska L i twy na marcowe: 
sesji Rady Ligi Narodów 

— Sprawa incydentu celnego w St. Gothard 
rozstrzygnięta została na publicznej licytacji. — 
'Iransport 5 wagonów po zniszczeniu materiału 
wojennego został sprzedany. 

— Minister spraw zagranicznych udzielił exc-
cjuatur p. Ernestowi Saladin. agentowi konsular­
nemu Francji na obszarze województwa łódzkie­
go z siedzibą w Łodzi. 

— Czołowy kandydat listy nr. 34 p. Jan Ha-
fitman został aresztowany w Łodzi. 

— W miejscowości Regny pod Koluszkami 
Wykryto pokłady węgla kamiennego. Grubość 
złoża dochodzi do 8 metrów, Ekspertyza trwa. 

uleczalna. Kuracja będzie polegała na metodzie, 
nad którą brytyjscy badacze i lekarze pracowali 

od więcej niż 10 lat. 
Trąd leczyć się będzie sokiem otrzymanym z. 

suszonego owocu drzewa „Hidna cacpus". We 
wszystkich okolicach, gdzie panuje zaraza trądu, 
zorganizowane zostaną stację doświadczalne. 

L teba dotkniętych trądem w całym świecie 
wynosi 4 miliony osób, 
z czego w iniperjum hrytyjskiem żyje 460,000. 

Córeczka przemysłow­
ca żywą pochodnią. 

Skuteczna in terwencja 
loka torów. 

Łódź, 21. 2. — Wczoraj wieczorem w domu 
przy ulicy Piotrkowskiej 219, wydarzył się 

nieszczęśliwy wypadek. 
Na stojącej przy piecu 6-letnicj Kamili Milkę, 

córce przemysłowca, zapaliła sie sukienka. W jed 
nej cliwiM dziewczynka stanęła w płomieniach. 
Krzyk dziecka zaalarmował domowników, którzy 
pośpieszyli z pomocą i zdarli z palącego się dziec­
ka odzież. 

Zawezwany na miejsce wypadku lekarz miej­
skiego pogotowia ratunkowego stwierdził 

ciężkie poparzenie ciała 
i po udzieleniu pomocy pozostawił dziewczynkę 
pod opieką rodziców. 

Wczr>raiJ Jak podaliśmy rozpoczął się w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi sensacyjny proces 6 ucze­
nie gimnazjum im. Elizy Orzeszkowej i pensji p. 
Sobolewskiej oskarżonych o 

utworzenie jaczejkl komunistyczne] 
w zakładach naukowych, do których uczęszczały. 
Proces •wywołał w mieście niebywałe zaintereso­
wanie, to też safa S6 Sądu Okręgowego już od 
wczesnego rana «aczeia zapełniać się publicz­
ności?.. 

Wobec natłoku zaszła konieczność wzmocnie­
nia posterunków policyjnych dla utrzymania po­
rządku. Rozprawa •rozpoczęła się o godzinie 12. 
w południc. Oskarżone sprowadzone pud silną 

zachowują się swobodnie. 
Witają się z koleżankami wspóloskarzoncmi od­
powiadającemu z wolnej stopy. Po sprawdzeniu 
personalni oskarżonych przewodniczący przystę­
puje do odczytania aktu oskarżenia, który w stre 
szczenili podajemy: 

W połowic roku 1927 kierownik V brygady 
urzędu śledczego w Łodzi' otrzyrmal konfiden:j'i-
•nalnc informacje o zawiązaniu się przy Związku 
Młodzieży Komunistycznej w Łodzi specjalnego 
żeńskiego „Kola Młodzieży" rekrutującego się z 
uczenie wyższych klas gimnazjów miejscowych, 
specjalnie zaś gimnazjum im. Elizy Orzeszkowej. 
W drodze dalszych wywiadów 1 oibscrwacyj usta­
lono, że „Koło Młodzieży", o którcm była mowa 
wyżej składa się z 6 osób, a mianowicie 5 ucze­
nie gi.mn:i.'iimi im. El. Orzeszkowej: Chai Zalc­
man, Róży Razenfairb, Haliny Dawldowioz, Czar­
nej-Cel iny Blirenowaijg i Łal Sznałderman oraz 
uczenicy gimn. Sobolewskiej — Konopczyńskiej 
Rajzii Niechclckiej. Powyższe kolo prowadziło 
akcje kolportażu odezw komunistycznych przy­
czem szczególnie żywą działalność ujawniło w 
okresie przedwyborczym do Rady Miejskie] w 
Łodzi. 

Dnia 13 października przystąpiła policja do l i ­
kwidacji Kola Młodzieży łódzkiego i zatrzymano 
wszystkich członków wymienionego wyżej kola 
w osobach Zaicmanówny, Rozcnfarfiówny, Dawt-
dowlczówny, Birenttaumówny, Sznaildcrmanówny 
i Nicchcickiej. Przeprowadzona w mieszkaniach 
w wyżej wymienionych osób rewizja dala obfity 
materiał dowodowy w postaci 

odezw, broszur 
I gazet komunistycznych. Po odczytaniu aktu 
oskarżenia sąd przystępuje do badania oskarżo­
nych. Chaja Zalcman do winy się nie przyznaj: 
i wyjaśnia, że do żadnej partji nic należy i nic 
wchodziła w skład koła młodzieży szkolnej szkól 
średnich Z. M. K., że na żadne-zebrania polityczne 
przedwyborcze nie -uczęszczała i że w lokalu blu-_ 
ra wyborczego bloku jedności robotniczej nie by­
ła, że pozostałe z oskarżonych zna jako 

koleżanki szkolne z gimnazjum 
Identycznie zeznaje druga z oskarżonych Róża Ro 
zenfairb Przedmioty znalezione u niej w mieszka­
niu podczas rewizji dostała od osoby, której na­
zwiska nie ujawni. t 

Nr. 44 

Oskarżona Halina Dawidowiczówna nie prJf* 
znaje się do winy I wyjaśnia, źe do żadnej p».'™J 
politycznej ani do Kola Młodzieży nic należał* 
Oskarżona Bircmbaum Czanna-Celina również 
przyznaje się do winy. Tak samo zaprzecza k*" 
tegorycznic przynależność do jakiejkolwiek P»r'-" 
komunistycznej oskarżona Łaja Sznajderman. 

Wreszcie ostatnia z oskarżonych Rajzla N*fl 
chekka nczenica S klasy gimnazjum p. Sobole**1 

sklej wyjaśniła, że do żadnej partji politycznej Ą 
do Koła Młodzieży 

nie należała. 
Po przesłuchaniu oskarżonych sąd przystępuje 
badania świadków. Pierwszy zeznaje przodów? 
nik służby śledczej Andrzej Kamiński. ZgodniM 
poleceniami swej władzy obserwował uczcflW 
gimnazjum im. Orzeszkowej, które stosownie™ 
udzielanych mu taiformacyil należały do Koła Mj*i 
dzieży przy Związku Młodzieży Komunistycznie 
W toku przeprowadzonych obserwacyj światwj 
ustali!, żc wszystkie oskarżone wychodząc^*! 
sokoły udawały się wprost do domu, lecz zwylffl 
spotykały się na ulicach na ł . K W . podpunktach J 

z różnymi osobnikami, 
których Kamiński dobrze znał Jako czynnych KJS 
munistów. 

Sensację wywołują zeznania świadków H9 
Marciniaka przodów, policji. Stefana Miklaszcj| 
skiego st. post. służby śledczej i Mieczysltfwj 
Kopcia przodów, służby śledczej, którzy" przepi j 
wadzall rewizję w mieszkaniach oskarżony! 
Stefan Miklaszewski^rewidował mieszkanie RóS 
Rozenfarb I podczas rewizji znalazł dwie paCfl 

ukryte za piecem . , J 
w sypialnym pokoju, których zawartość statiójH 
ł y odezwy, broszury i inne wydawnictwa Z. M-l 
Świadek Jan Marciniak podczas rewizji w njjj 
szkaniu Chai Zalcman w szufladzie szafy odnalsl 
paczkę, którą siostra Zaicmanówny starała Ą 
ukryć. Zawartość paczki stanowiły odezwy «J 
dawnictwa Z. M. K. w Polsce. Wobec n i eobce j 
śol świadka Juliana Gorgiela, który pnzepro**! 
dzał rewizję w mieszkaniu Rai/li Niechciekicj pfM 
wodniczący odczytuje zeznania jego zlożonCJ 
sędziego śledczego. Podczas {cwizjl Gorsie! z i j 
iazl w mieszkaniu Nicchciefclel dwie szarfy, k!'?5 
do szapiroerafu, z których Jedna zapisana była 1 
żargonie, lecz treść jej z powodu zaianla liter • 

nie byłą czytelna, 
druga zaś .zapisana tuszem w języku polskim, 1 
której część udało się św. OorgieJowi odczył*T 
Była to odezwa komunistycznej Partji Polskie] ^ 
robotników fabryki Krauzego, zawierająca m. J 
następujące zwroty: „Prowokacjo rekinów lód"; 
kich utuczonych naszym potem I krwią przccWj 

. dza cierpliwość robotniiea". 
Po przesłuchaniu świadków zabrał glos prz*fl 

stawiciel oskarżenia publicznego domagając 
surowego wymiaru kary dla wszytklch oskar**J 
nych, których wina jes^ w dostatecznym stopi"! 
udowodniona. '- ' 1 

Wyrok zapadnie w dniu dzisiejszym 

Nabój rozszarpał chłopcu głowę. 
Fata lna z a b a w a z nabi tą fuz ją . 

Łódź, 21 lutego. — W dniu wczorajszym wieś 
Bożewisko, gminy Nlewiesz, pod Kaliszem, była 
widownią tragicznego wypadku. 

15-letni Kazimierz Tworek, syn \ 
ramożnego dzierżawcy, 

manipulując nabitą bronią spowodował wystrzał, 
który ugodził w szczękę brata 13-letniego Pio­
tra Nabój rozszarpał formalnie nieszczęśliwemu 
chłopcu głowę, powodując 

natychmiastową śmierć. 

Kazimierz Tworek przerażony swym czy" 6 

wybiegł z chaty, aby rzucić się do stawu. Za!*1 

biegli temu Jednak wieśniacy i chłopaka od#a 
wadzili do domu. Zwłoki tragicznie zmoiłego ™' 
tra Tworka zabezpieczyła policja do czasu zejś^ 
komisji lekarskiej. — Podczas wypadku rod*'fl 
i l i łopców 

byli na targu 
w Poddębicach pod Łodzią. 

Wielka bójka w piwiarni 
Na pobo jowisku pozostały dwie ranne kobiety . 

Dzisiaj około godziny S-ej 

Sztuka 

Łódź 21 lutego 
rano w piwiarni przy ulicy Zgierskie! 128 wybu­
chła 

wielka bójka 
l im iedzy gośćmi pr/.ebywającemi w lokalu. 

Bójku, pomimo interwencji właściciela piwia-
ni, przybrała szerokie rozmiary, wobec czego za­
wezwano policję. Na widek policjantów uczestni­
cy bójki rzucili się do ucieczki, pozostawiając na 

Miejscu porachunków osobistych 23-lctnia 
Wijatę. zamieszkałą przy ulicy Zielonej 48 i * 
Kanią Stanisławę Rożniecką (Żeromskiego 67). 
Wijata i Rożniecka odniosły 

szereg ran 
tłoczonych głowy, piersi i rąk. Lekarz pogoto*1 

latunkowego po udzieleniu pierwsze] pomccy 
wiózł ofiary bójki do Zbiorni Miejskiej, 
roszukujc sprawców pobicia. 

Poli* 

Słynny apostoł piękna-Wi 
Jłosi zasadę, żc sztuka mus 
'owną cząstka , 

codz iennego żvcu 
Wypływa stad wniosek, żc S2 
«'inna być jedynie dla szarstk 
[ecz służyć powinna wszystlł 
każdego 

Największą jednak sztaka 
fVc ia" Jako kardynalna zas 
^vc ia " jest zachowywanie za 
"tykieta jednał: jest przez oj 
£w źle zrozumiana. Można 
oitrdzo skromnie, nic mając t 
stawnych, zawsze jednak w 
( iomu zwracać uwatre na to. 
^ na odpowiedniej do swe$r< 
stopie Nawet w ścislcm kółk 
?wrócić należy uwace 

na zasady etykiet 
Napozór utafło sie przeko 

ory ton v/ życiu codziennem. 
?a i nieprzyjemna względnie 
fycłe Jednak nieład, nieporz 
femonjalno4ć są w życiu do 
J^ziej meczące niż pewne zas; 
''dobrego wychowania, panu 
dobrze prowadzonym. Sztuk; 
"ego powinna być wvkładat 
x \ szkołach. Pod nazwa ..ż 
n ' e rozumiejmy bynajmniej z 
wania wielkich sum pienie 
sam fakt posiadania ich i ro; 
W Jest dostępny d la \vszvs 

natur n a j b a r d z i e j posot 
jL Do^ć spojrzeć na tych i 
J e z u s ó w , a b y sobie wvrob 
wielu z n i c h nie ma zupełr 
"rawdziwej 1 elegancji. Dobrz 
"V człowiek we -wszystkich 
c i a c h potrafi b y ć wytworny 
dy dobrego gustu, bądź to w 
<frając sobie wnętrze choćby 
"lnic domu swego, badź to 
się we wszystkich wypadkac 

dobrego tonu. Powiedz 
Brtelkiego pisarza Henryka 
RZ życia przychodzi \yszvs 
f*?tuki p ł y n i e t y l k o szczęście' 
&a wskazówka, źe „sztuki ź. 
większy s k a r b , jaki każdy w 
ł odz innego w postaci 

dobrego wychowa 
Nie w s z y s c y j e d n a k , zwła 

•Udzie, ma ją możność otrzym 
Godzinnym tego przysłowio' 
Jfo wychowania. Wielu z nas 
ważne b r a k i , spowodowane 
Ceważeniem przez,rodziców 
chowan ia , w z g l e d p i e zbytnie 
c o w a n i e m o j ca l u b matki, pr 
Docic c z o ł a od wczesnego n 
"e j n o c y na ch leb powszedn 
Swych dz iec i . Młodzież w\ 
w ó w c z a s sama, b r a k jej je 
by m o g ł a zdać sob ie sprawt 
y z y n ó w są godne pochwały, 
dne n a j s u r o w s z e g o potepii 
więc p r z y j ą ć z o o m o c a t e j s 

ALFRED POL1TZ. 

K O B I E 1 
Nina czuła siię bardzo n 

NTo tak, Leon był baird^ miił 
'ycznym mężczyzną Rodziła 
wini ze swego przyązłego zii* 
"a uważała, że'iedłnak ńiie jt 
w porządku. . . . . . . . 
i — On mnie nie kocha — 
«e. — Może tnnJe lubi, ale to 
cza dla zamążpójścila. Przy 
•ftinite. On jest taki niiehiter. 
*imnokfw :sty. Ona mogła ro! 
Podobało, nie wzruszało go t 
Ody opowiadała mu o «invx 
hach. których znała i ząchw 
TO, u;e zwracał na 't© uwagi, t 
lała, czy ni« ma nic przeciw 
Poszła na zabawę w prywatn 
jriieszkama jednego ze znajon 
M natychmiast. U r *• 

Cóż to jest^-za mężczyzna 
{!ie jest wcale zazdrosny.1 A 
«tóry niic jest zazdrosny, nie 
f ( ) południu, jak zwykle, prz; 
zdziwiony był zachowamie 
iej zasmucona miną, 

- Czego ona chce? — m< 
"ucliu. — jej zachowanie tri 

file:///vszvs
file:///yszvs
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ia oficerów angielskich 
schodnich. 

RGE ARLYSS 

krewnych 
i w 4 aktach. 

jonarek 
tyczną wśród 

ina Dawidowlczówna nie pr*J* 
i wyjaśnia, że do żadnej P*'f 

> Kota Młodzieży nie należał* 
autn Czanna-Cclina również 
winy. Tak samo zaprzecza 
ależność do jakiejkolwiek P»r"j 
karżona Łaja Sznajdcrman. 
ula z oskarżonych Rajzla 
9 klasy gimnazjum j>. Sobole*? 
do żadnej partji politycznej * l mW 
nie należała. 

oskarżonych sąd przystępuje o*. 
Picnwszy zeznaje orzodo^fl 

: i Andrzej Kamiński. Zgodhlsl 
władzy obserwował iiczcflW 

rzeszkowej, które stosownie <>8 

formacyil należały do Kola MW 
zkn Młodzieży Komunistyczni'] 
sadzonych obscrwacyij Swtadfl 
•tkie oskarżone wychodząc 2*! 
ic wprost do domu, lecz zwyjfjfl 
illcach na ł . «w. podpunktach J 
żnytnl osobnikami, 
dobrze znał jako czynnych 

ołują zeznania świadków Jaji 
ow. policji. Stefana Miklaszcw 
łużby śledczej i Mieczysfcrwi 
służby śledczej, k tórzy 'przep i j 
w mieszkamlaoh oskarżony** 

ski rewidował mieszkanie R M | 
zas rewizji znalazł dw.Ic pa49 
(ryte za piecem 
ojn, których zawartość s tanó« 
iry i inne wydawnictwa Z. M . l 
rclniak podczas rewtaji w nm 
man w szufladzie szafy odnai'4 
stra Zalcmanówny starała 4 
': p iczkl stanowiły odezwy ) f l 
K. w Polsce. Wobec nieobecni 
na GorgleJa, który pnzeprotffl 
ieszkaniu Rajzll Niechcickiej p '8 
vtuje zeznania jego złożonej 
o. Podczas {cwizji Ooritiel z l f l 
i Niechcickiej dwie szarfy, k l 
: których Jedna zapisana była 1 
ść Jej z powodu zailania liter ; 

ie była czytelna, 
na tuszem w języku polskim. 1 
o się św. OorgleJowi odczyta*] 
iounmistycznej Partji Polskiej * j 
ki Krauzego, zawierająca m łfl 
rty: „Prowokacjo rekinów li*r 
naszym potetm i krwią przccW 
oibotinika". 
II In świadków zabrał glos prZ*i 
:nia publicznego domagając *1 
ru kary dla wszytkich oskarW 
ina jes<; w dostatecznym stopt"}] 

ile w dniu dzisiejszym 

głowę. 
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Sztuka życia to największy 
Zasady elegancji i dobrego tonu. 

Jak prowadzić rozmowy? 

skarb, 

Słynny apostoł piękna -William Morris 
*łosi zasadę, żc sztuka musi bvć nieod­
zowną cząstka , 

codz iennego życia. 
*vpłvwa stąd wniosek, żc sztuka nie po­
winna być jedynie dla garstki wybranych 
ecz służyć powinna wszystkim i cieszyć 
każdego 
. Największą jednak sztuka jest „sztuka 
j y c i a " Jako kardynalna zasada „sztuki 
*vcia" jest zachowywanie zasad etykiety, 
e tyk ie ta jednał: jest przez ogół przeważ­
ne źle zrozumiana. Można bowiem żyć 
bardzo skromnie, nie mając upodobań wy 
jawnych, zawsze jednak w prowadzeniu 
"omu zwracać uwagę na to. bv postawić 
%9 na odpowiedniej do swego stanowiska 
stopie Nawet w ścisłem kółku rodzinnem 
?\vrócić należy uwage 

na zasady etykiety. 
Napozór utatło sic przekonanie, że do-

°rv ton v/ życiu codziennem. t o rzecz nud 
?a i nieprzyjemna względnie utrudniająca 
tycie Jednak nieład, nieporządek, bezce-
g-tnonjalność są w życiu domowem bar-
fciej meczące n iż pewne zasady elegancji 
'dobrego wychowania, panujące w domu 
"Obrze prowadzonym. Sztuka żvcia pięk-
"ego powinna być wykładana młodzieży 
W szkodach. Pod nazwa „życic piękne" 
n 'e rozumiejmy bynajmniej zbytku, wyda 
Wania wielkich sum pieniężnych, gdyż 
*arn fakt posiadania ich i rozrzucania nic 

Jest dostępny dla wszystkich, nawet 
natur najbardziej pospolitych. 
Dość spojrzeć na tych powojennych 

taezusów. aby sobie wyrobić zdanie, że 
wielu z nich nie ma zapełnię oojecla o 
Prawdziwej'elegancji. Dobrze wychowa -
"V człowiek we -wszystkich okolicznoś-
ciach potrafi być wytworny i dać dowo­
dy dobrego gustu, bądź to wzorowo urzą 

f«?ając sobie wnętrze choćby bardzo skro 
Wonie domu swego, badż to zachowując 

we wszystkich wypadkach według za 
pad dobrego tonu. Powiedzenie naszego 
(Wielkiego pisarza Henryka Sienkiewicza 
P'2 życia przychodzi wszystko zło, ze 
'•rtuki płynie tylko szczęście'' — iest cen-
'a wskazówką, że „sztuka żvcla" to naj­
większy skarb, jaki każdy wynosi z domu 
'odzinnego w postaci 

dobrego wychowania. 
L , Nie wszyscy jednak, zwłaszcza młodzi 
"idzie, mają możność otrzymania w domu 
Godzinnym tego przysłowiowego dobre­
go wychowania. Wielu z nas oosiada po­
ważne braki, spowodowane badż to lek­
ceważeniem przez rodziców kwestji wy­
chowania, względnie zbytniem przepra­
cowaniem ojca lub matki, pracujących w 
Docie czoła o d wczesnego ranka do póź­
nej nocy na chleb powszedni dla siebie i 
Swych dzieci. Młodzież wychowuje się 
Wówczas sama, brak jej jednak źródeł. 
"V mogła zdać sobie sprawę, które z jej 
czynów są godne pochwały.,a które go­
dne najsurowszego potępienia. Chcąc 
w i ec przyjść z pomocą tej garstce chęt­

nych, skreślimy szereg rad. jak żvć i jak 
się w tern życiu zachowywać. bv nie czy 
nić sobie krzywdy i bliźniemu przykrości. 
• Powiedział już gdzieś wielki drama­
turg angielski Szekspir, że „rozmowa po­

winna być wesoła i zabawna bez prostac 
twa dowcipna bez wymuszenia i niena-
titralności, swobodna, ale przyzwoita, u-
czona bez pedanterii i zarozumiałości: je­
śli sie mówi o rzeczach dopiero co za-

Na wystawie. 

O n : Czy chcesz abym ci kupił obraz za 50 
złotych, czy ten za 30? 

O n a : — A jaka jest różnica? 
O n : — 20 złotych. 

To wina kobiet, 
że jesteśmy starymi kawalerami! 

Oryginalna wojna w Anglji. 
Przed kliku dniami wniesiono w an-

gielskiem parlamencie projekt opodatko­
wania ' 

wszystkich kawalerów. 
Według ostatniego spisu ludności wj/-

szło bowiem na jaw, iż w Anglji i y je 
2.650.746 kawalerów, znajdujących się w 
takim wieku i w takich warunkach mate­
rialnych, iż z łatwością mogliby wstąpić 

w związki małżeńskie 
i utrzymać rodziny. 

Za drakońskiemi podatkami na kawa-' 
lerów są przedewszystkiem organizacje 
kobiece, które wychodzą z tej zasady, 
iż olbrzymia liczba kobiet pragnie wydać 
się zamąż i 

zostać matkami, 
a tymczasem nie znajdują kandydatów do 
małżeństwa. 

Londyńska prasa omawia bardzo ży­
wo projekt tego nowego prawa i stwier­
dza, że od czasu jak istnieje Anglja, naj­
bardziej zasłużonymi obywatelami byli 
ludzie żyjący w bezżeństwie. 

Z racji tej ożywionej dyskusji wyraża 
jeden z wybitnych parlamentarzystów 
swą opinję: 

— Liczę 50 lat i 12 razy w życiu pró­
bowałem się ożenić. 

Jedenaście razy dostałem kosza, po­
nieważ wydawałem się paniom zbyt po­
ważnym. 

Dwunasta z rzędu kobieta przyjęła 
me oświadczyny, 

lecz na pięć dni przed ślubem uciekła z 
mym przyjacielem i wyszła za niego za­
mąż. . 

Więc za to wszystko mam płacić po-
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szłych. albo całkiem nam współczesiiMck 
nic należy wtedy do opowiadania dolą-
c/.ać własnych dodatków. 

Nasunie się więc słuszne pytanie, o 
czem rozmawiać? Napozór na pytanie to 
trudno odpowiedzieć, gdyż. temat rozmo­
wy jest nawskroś indywidualny. Zależy 
on od środowiska w jakiem rozmowa; jest 
prowadzona, od stopnia inteligencji osób, 
prowadzących daną rozmowę, od zainte­
resowania się pewnemi kwestiami i t. p. 
Kardynalnem przykazaniem umiejętnego 
prowadzenia rozmowy jest unikanie wy­
suwania swojego „ ja", iest to bowiem.nie­
zmiernie krępujące dla uczestników da.iej 
rozmowy i sprzeciwia sie wszelkim poję­
ciom o dobrym tonie. Sztuka prowadze­
nia rozmowy towarzyskiej polega na lck-
kiem ujęciu tematu w sposób interesujący 
i niepozbawiony 

pewnych dowcipnych uwag. 
Temat zaś dostarczają ostatnie wy­

padki dnia, a wiec: nowa sztuka w tea­
trze, wystawa, najnowsze wydawnictwa 
z literatury, wyścigi, wypadki polityczne, 
słowem to wszystko, co wartka fala życia 
codziennego niesie. Naturalnie w przygód 
nej, krótko trwającej rozmowie orzeska^-
kując z tematu na temat, nie może więc 
bvć mowy o jakiemś poruszaniu głębo­
kich problemów i dysputach. Słusznie po­
wiedział ktoś. że tematem dla rozmów 
może być najbłahszy wypadek, a jedynie 
od oświetlenia go do interpretacji osobni­
ka, omawiającego go, zależy. bv temat 
ten stał się nowy i interesujący. Nadmie­
nić musimy, że opowiadający nie powi­
nien nigdy dać się ponosić temperamento­
wi zbyt wymownie gestykulować i 

podnosić głos. 
Opowiadania nigdy nie należy komuś 

przerywać, nie znaczy to. bvśmv nie mo­
gli tu lub owdzie dorzucić jakieś krótkie, 

•jasne i dowcipne słówko. Zawsze jednak 
pamiętać musimy, że prawdziwie dobrze 
.wychowany człowiek nigdy nic obmawia 
drugiego Nie stara się go nigdy ośmie­
szyć, przeciwnie powinniśmy sie o bliź­
nich zawsze wyrażać dobrze. Dyskredyto 
wanie drugich i obłuda powinny być wy­
kluczone z rozmowy towarzyskiej, a iuż 
zwłaszcza mężczyźni powinni wyrażać 
się szczególnie o kobietach w soosób ry­
cerski i w razie potrzeby bronić ich czci. 
Najstaranniej jednak unikać należv w roz 
mowie, zwłaszcza z paniami, wszelkich 
dwuznaczników. uważane to jest bowiem 
za nieprzyzwoitość i brak wychowania. 

datek? Odzie jest sprawiedliwość? 
Już w starożytności próbowano zmu­

sić kawalerów wysokimi podatkami do 
żeniaczki. 

t Prawo to jednak nie zwiększyło licz­
by urodzin. Nie ustawa lecz tylko kobie­
ty mogą zmniejszyć w kraju liczbę bez-
żennych. 

Jeśli będą umiały podobać się i czaro­
wać mężczyzn nie będzie 

starych kawalerów. 
Panny winne są sanie jeśli nie wychodzą 
zamąż. 

u z j ą . 
rorek przerażony swym czy"™ 
, aby rzucić sie do stawu. ZaP 
ak wieśniacy i chłopaka odP^1' 
, Zwłoki tragicznie zmaiłego 
zpieczyła policja do czasu zcjsc'j| 
j . — Podczas wypadku rod*™ 

byli na targu 
pod Łcdzią. 

arni. 
i n n e kobiety . 
i ków osobistych 23-Ietnia MajP 
;ałą przy ulicy Zielonej 48 i ' 
; Rożnlecką (Żeromskiego 67). 
:ka odniosły 

szoreg ran 
y, piersi i rąk. Lekarz pogotOyą 
udzieleniu pierwszej pomocy . 

jki do Zbiorni Miejskiej. P o 1"" 
ców pobicia. 

ALFRED POLITZ. 

K O B I E T A . 
Nina czuła sie bardzo nieszczęśliwą. 

•\To tak, Leon był bard'zo miilłym i sympa­
tycznym mężczyzną. Rodzice je j byli du-
*ini ze swego przyszłego ziieeiia. Ale Ni-
"a uważała t że-Jednak nlie Jest • wszystko 
w porządku. 
i — On mnie nie kocha —> myślaiła sta-
ft, — Może mn!e Iuł>i, ale to nie wystar­
cza dla zamążpójścifci. Przynajmnfej dla 
tnnite. On jest taki nieiintaresujący, taki 
zimnokfw :sfy. Ona mogła robić co jej się 
Podobało, nie wzruszało go to absolutnie. 
Gdy opowiadała rnu o innych mężczyz­
nach, których znała i zachwycała sie hi-
••ni, nie zwracał na to uwagi. A gdy go py-
lała, czy nie ma nJc przeciwko temu, by 
l>oszła na zabawę w prywatnem kółku do 
jttieszkama jednego zę znajomych, pozwo 
fct natychmiast. •*? ' : * ! r ' * •'• ;> 

Cóż to jest^za mężczyzna? • Przecież 
Wk jest wcale zazdrosny. A mężczyzna, 
£tóry nic jest zazdrosny, nie kocha. 
P° południu, jak zwykle, przyszedł Leon. 
zdziwiony był zacbowantiem się Niny. 
»cj zasmucona miną 
j> — Czego ona chce?—- mówił sobie w 
"Uchu. — jej z a c h o w a n i e niepokoi mnie 

oddawua. Nic spotykałem dotąd takilci na 
rzeczonej, która wyraźnie sillroniłaby od 
swego przyszłego męża. Przecież Nina 
pozwalała sobie już zbyt wtele. Przyjmu­
je zaproszenia na jakieś podejrzane zaba­
wy. Czy mogę jej zahronwć? — Nie należę 
przecież do tych egoistów, którzy chcieli­
by ukochaną m :eć tylkp dla safcbie. Uwa­
żam, żc jest ona-rjania W e j wolń. Ale te­
go już za wiele. 

Po podwieczorku papa udał się do klu 
bu. Mama wyszła do swego pokoju, by 
1 rzespać się n'eco. Młodzi pozostali sa­
mi. Leon natychmiast zapytał: 

—> Tobie coś jest, dziecko. Powiedz, 
co ci dolega. 

— Nie wiem — odparła Niwa. — Jest 
mi1 Hak smutno, .muszę poszukać jakiejś 
rozrywki. Właśnie dostałam zaproszenie 
na prywatny bal artystów teatru N. Jeśli 
nie masz nic przeciwko temu. pójdę tam. 

— Owszem Wź, jeśli chcesz — odparł 
Leon,-nię wiedBąc-o.sam, czem jej dogo­
dzić, jak zrobić,, by sie nieco rozchmurzy­
ła. bv stała sie serdecźńiiejszą. 

I nagle... Nhia ixx^zęła gorzko płakać. 
Płacz przeehocteiłl niemal w, spalmy. Ra­
miona jej drgały i łzy jak grad spływały 
jej po pobladłej twarzyczce. 

fcon patrzał osłupiały, nic rozumiał, 
co sie stało. Ze zdumieiuem przysłuchi­

wał sic, jak Nima wykrzykiwała pod jego 
adresem- ..Wstrętny, podJył" 

Usiadł kojo niej. Cichym głosem po­
czął ją uspakajać 

— Powiedz Nino, powiedz szczerze, 
c zy masz jaki żal do mnie? 

Nina nie odpowiedziała ani słowa. 
— Czy przestałaś mnie kochać? 
— Tak! — wykrzyknęła Nina. — Prze 

stałam, bo nie dbasz wcale o mnie, bo nie 
fnteresujesz się mmą, bo mmiite wcale nie 
kochasz... 

— Ja? .. — zawołał zdumitotny Leon. 
— Ja cię nie kocham? Czy nie przekona­
łem cię tysiąckrotnie, jak bardzo cię ko­
cham? 

— Nie. 
— Czy nie roMłem wszystkiego, co 

chciałaś? Czy nie ustępowałem ci we 
wszystkem? Czy kto inny pozwoliłby ci 
na odwiedzanie jakichś podejrzanych za­
baw w męskich kawalerkach? 

— O. właśnie dflaitego! — zawołała 
Nina. — Właśnie dlatego manie nie ko­
chasz. Czv nie rozumiesz, że jestem ko­
bietą? Że chcę, byś mi okazała swą wo­
lę, byś mi zabronił czegoś, co oi sie nie 
podoba? 

— Jakfc? Czy miałbym ci zabraniać 
tego. co ci sprawia przyjemność? 

— A któż ci powiedział, że mi to spra­

wia przyjemność? Jakżeż mało znasz ko­
bietę. Przecież robiłam to tylko dlatego, 
by przekonać się o twej miłości ku mnie 
Przecież powiwienieś mi był zabrondć... , 

— Czy to wszystko? — zapytał Leon. 

— Tak. v ; ; i j . 
Leon spojrzał uważnie na Nimę. Tak, 

musiał przyznać, że tajfiilozofja kobieca 
była mu zupełnie obca. — Czynił dotąd 
wszystko, byleby przekonać ją o swej mi­
łości i nagle okazało się, żc wszystko czy 
nił fałszywie... 

Jeszcze raz spojrzał na Nisię. Na poli­
czkach jej błyszczały łzy. 

— A wiec dobrze! — krzyknął, ude-
i zając pięścią w stół. — Niech tak będzie: 
od dzisiejszego dn ;a masz sie inaczej za­
chowywać. Nie chcę, byś gdziekolwiek 
chodziła bezemnie. Zabraniam ci chodzić 
na jakiekolwiek zabawy, zabraniam 
przestawać w towarzystwie rudzi, któ­
rych nie znam. 

,Nina, nce dowierzając sobie, ze zdu­
mieniem spojrzała na Leona. Badała u-
ważnie jego wzrok. I nagle jednym susem 
zawisła mu na szyi. Obsypała jego twarz 
pocałunkami. Tera?, wiedziała, że ją ko-
C IML Była o tern przekonana. Zresztą nie 
byłaby kobietą, gdyby imtuityiufe tego 
n:e odgadła w jego oczach, w których 
dojrzała trochę złości i trochę zazdrości 
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Czy ty u krawca zdejmujesz pończochy? 
Niewierna żona profesora. 

Jeden na kilka tysięcy. 
Nie tak łatwo zostać artystą filmowym-

| . 44 

Niedawno temu sad w Marsylii prze­
prowadził sprawę rozwodowa profesora 
gimnazjalnego Henryka Boronne 

I jego żony. 
Proces ten wzbudził ze względu na 

Swoja genezę niemałe zainteresowanie. 
Boronne. prawdziwy uczony, kochał 

matematykę i swoich uczniów, zapewne 
też i swoja żone. 

Pod koniec ubiegłego roku szkolnego 
tuż przed egzaminami, zauważył, że pe­
wien uczeń zupełnie nie uważa i zajmuje 
sie czemś innem. Przystąpił do niego i 
stwierdził, że czyta powieść detektywisty 
czna 

W najwyższem oburzeniu i nic szczę­
dząc lekkomyślnemu srimnazjaścte suro­
wych upomnień, zabrał mu te książkę i 
przyniósł ja z soba do domu 

W domu pomyślał sobie -

— Ciekawe, co interesującego widzą 
chłopcy w tych detektywistycznych po­
wieściach. 

Jako człowiek ścisłej wiedzy, przy­
szedł do przekonania, że chcąc sie o tern 
przekonać, najlepiej samemu taka książkę 
przeczytać. Zrobił to zresztą z wielką nic 
chęcią. Ale ledwo przeczytał połowę 
książki, przekonał się. że powieść rohi na 
nim niezwykle silne wrażenie. Były to 
przygody Sherloka Holmesa. I oto w po­
czciwym matematyku obudził się pod 
wpływem lektury, detektyw. Od tej chwi 
l i zaczął zważać na najdrobniejsze szcze­
góły, do których nigdy nie przywiązywał 

żadne) wagi. 
I wówczas stało się co następuje: 
Pewnego dnia przychodzi do iego ga­

binetu żona. aby się z nim pożeirnać, o-
świadczajac mu. że idzie do krawcowej. 
Profesor zauważył, że na pończosze żo­
ny znajduje się powyżei kostki malutka 
dziurka. Dawniej nie byłby na coś podob­
nego zwracał uwagi. 

Gdy żona o 8-cj wieczorem wróciła, 
wzrok jego przypadkiem padł na iej nogi 
i yrówczas profesor stwierdził, że dziurka 
na pończosze znajduje sic na drugiej no­
dze. Pozwólmy mówić samemu Boronne: 

— Serce zaczęło mi bić silnie. Z po­
czątku sadziłem, że -, 

iest to pomyłka. 
Później jednak przypomniałem sobie do­
kładnie moje pierwsze spostrzeżenie z o-
wej chwili gdy sie żona ze inna żegnała. 
Zwróciła się ku drzwiom, jej prawa noga 
stała bliżej kominka, niż lewa 1 wówczas 
uprzytomniłem sobie, że dziurka mogła 
być tylko na prawej pończosze, gdyż sie­
dząc przy biurku, nie mógłbym iej zoba­
czyć, gdyby była na drugiej nodze. Nie u-' 
legało żadnej wątpliwości, że pończocha 
ta jest obecnie 

na leWej nodze. 

Drzewa zbyt mało 
daia kauczuku. 

Postanowien ie dwóch genja l -
nych starców. 

Niedawno odwiedził słynnego wyna­
lazcę Edisona dziennikarz amerykański 
Parker Stockbridge. „Czarodziei Monlo-
parku" jak powszechnie nazywają Ediso­
na, pomimo przekrocz, już osiemdziesiąt­
ki pracuje z iście młodzieńcza energją i 
spędza w swem laboratorium 10 — 12 go­
dzin dziennie. 

Odwiedziny przyjmuje bardzo niechęt 
nie, a jedynym przyjacielem, który ma 
każdej chwili dostęp do jego pracowni, 

iest stary Ford. 
Obaj genjalni staruszkowie przyszli do 
przekonania, iż niebawem stanie prze­
mysł amerykański, albowiem zabraknie 
mu gumy. 

Plantacje drzew kauczukowych już się 
wyczerpują, a nauka nie zdołała jeszcze 
dotąd wytworzyć substancji, któraby za­
stąpiła gumę. Ford zakupił wiec do spółki 
z. Edisonem na Florydzie, w okolicy La 
bello. ogromne tereny, na których zało­
żył doświadczalna plantacie roślin 

wydzielających kauczuk. 
Kilkudziesięciu poszukiwaczy nrzetrzebia 
podzwrotnikowe lasy i szukają roślin, z 
których powstaje guma. 

Tysiąc pięćset robotników oracuie w 
doświadczalnej plantacji na Florydzie pod 
kontrolą botaników i chemików. Dwaj 
znakomici staruszkowie nostanowili za 
każda cenę wynaleźć roślinę, któraby by­
ła wydatniejsza od drzew kauczukowych. 

Jest to ich ambicja i ma być ukorono­
waniem dzieł całeeo świata. 

Tak więc. jak widzimy, profesor w ba 
jecznie szybki sposób przejął sie metodą 
Conan Doyle'a. Zwrócił sie natychmiast 
do swojej żony: 

— Sfuchajno lwonko, czy tv u kraw­
cowej zdejmujesz pończochy? 

Żona zaczerwieniła sie po białka oczu, 
kilka chwil nie mogła nawet wyjąkać od­
powiedzi, a potem zaczęła niezręcznie się 
bronić, a w końcu zaprotestowała z obu­
rzeniem przeciwko temu „iiieirodziwcmu'1 

podejrzeniu. 
— Zachowanie pani — rzekł na to Bo 

ronne — potwierdza moje podejrzenia!... 
Ostatecznie przyparta do muru p. Bo­

ronne zeznała wszystko. 

Gdyby można było foym dziesiątkom 
tysięcy, które prą całą siłą do firnu zaj­
rzeć do wnętrza i zbadać przyczynę tej 
gwałtownej dążności 

do sztuki filmowej, 
to w dziewięćdziesięciu dziewięciu wy­
padkach na sto znaleźlibyśmy całkiem 
prozaiczne wytłumaczenie. Tych młen 
dych ludzi nęci przsdewszystkiem piękne 
i swobodne życie, przyjemna i lekka pra­
ca i do tec;o sława i bogactwo. W zimie 
widział młody człowiek czy młoda pan­
na, z jaką łatwością „graijąc" rozwiązują 

•bohaterzy i bohaterki swoje zadania. — 
Prędko nabierają przekonania, że i ani z 
łatwością 

Krateczki sądowe. 

I 

Wytwórnia wielkich portretów. 
Fałszywe kwity. 

Ludzie mają dziwny pociąg do oglą­
dania siebie na kcnitcrfcktaeh. Stąd to o-
gromne zamiłowanie do portretowania sic 
czy to przy pomocy malarstwa, czy to 
fotografii. Artyści-malarze, malujący por­
trety swych bogatych bliźniich mają się 
doskonale. Malarz, który w Ameryce 
wśród ludzi bogatych zyska sobie popu-
'arność i wiięoic w krótkim czasie staje 
się krezusem. 

Tak samo właśoiiciieile zaikiładów foto­
graficznych robią doskonaiłe interesy. — 
Pasja ludzka do fotografowania silę jest 
wprost zdumiewająca. Urodzi się komu 
dziecko, już fotograf zarabia, umrze dlziiec 
ko to samo. narzeczeni muszą tóć do foto­
grafii, a jakże: nowożeńcy — bez żadne­
go ale, srebrne gody, ałote gody — już się 
lobi odpowiednie zdjeciie. 

NAIWNOŚĆ LUDZKA. 
I jeszcze jedna rzecz charakterysty­

czna. Analfabeta lubi zdejmować silę z o-
Iwartą książką w ręku, z któnjuj niie ko­
rzysta, człek ubogi na tle luksusowego po 
koju, względnie przy kierownicy wy­
twornego auta, którego pewnie w życiu 
i ;gdy mieć nSe będzie; tchórz — w odzie­
niu wojskowem i uzbrojony... Dzilwne to 
naprawdę. Człowiek pragnie się oglądać 
na konterfekcie swym niie takim, jaki jest 
w rzeczywistość', lecz takim, jakim chciał 
by być i pod tym względem ludkie nigdy 
się chyba nie zmienią. 

A różne ptaki niebieskie robią na tej 
słabości ludzkiej doskonałe interesy. — 
leszcze nigdy nie było takiej masy por­
trecistów - fotografów, jak w dobie obec­
nej. Reklamują się szummiilc" wszelkie ate-
liers „artystyczne", które z małej foto-
grafijki robią duże portrety w najrozmait­
szych pozach oczywiiiścdle za słone ptientą-
dzc. I ludzie lecą na to, jak muchy na lep 
po to jednak, by w większości wypadków 
stać się ofiarą oszukańczych macliinacyj. 

Przed niedawnym czasem obchodzi'! 
miieszkaniila łodzian jakiilś młody człowiek, 
podający się za Wiktora Czarnowskiego, 
przedstawiciela kolosalnego atelier foto­
graficznego „Aurora" przy ulicy Piotr­
kowskiej 283. Odznaczając sie darem kra 
somówczym i argumentaicyjnym umiał 
przekonać każdego, że najważniejszą 
kwestją w życiu jest obstatlowanie portre 
tu jak największych rozmilarów. Koszto­
wała taka nzyjemność nie drogo - • tylko 
80 złotych, na którą to kwotę młodzieniec 
pobierał zadatek 20 lub 30 zł.; reszta na­
leżności miaiła być wpłacana przy odbie­
raniu gotowego już portretu; na każdą 
pobieraną kwotę Czarnowski wystawia? 
pokwitowanie firmowe. 

OSZUST. 
Lecz oto nastał taki czas, gdy wszy­

scy klienci Czarnowskiego przekonali się. 
że padli ofiarą sprytnego oszusta. Minęły 
<;ztery tygodnie, pięć, sześć, a nile zjawiał 

ssie on u nikogo z gotowym portretem. — 
Niektórzy z klientów zniecierpliwieni' u-
dali się na Piotrkowską 283, lecz tu stwier 
dziii ze zdurnJicrśem, że pod adresem tym 
nigdy żadnego atelier fotograficznego p. t. 
„Aurora" nie było. Poszkodowani powia­
domili"! o oszustwie władze policyjne, któ­
re zaczęły energicznie poszukiwać oszu­
sta. 

WYROK. 
Znałezilono go wreszcie. Zajęty był na 

bleraniem lud^at naiwnych W jednej z od­
leglejszych ulic miasta. Podczas rewitzji 
osobistej znaleziono przy nim włekszą i-
lość gotówki, kwitairjtisz i, jedną tylko fo­
tografię do portretu. Okazało się, iż fo­
tografie Czarnowski1 wyrzucał, by nic zaj 
mowały miejsca w kieszeni. 

W dniu onegdajszym stanął przed są­
dem i wobec obciążających zeznań znacz 
nej ilości śwfadków, 'wyłącznie poszko­
dowanych, skażamy został na trzy mie­
siące więzienia. 

Sa-wicz. 

BUDYNKI NA PALACH 
w czasach starożytnych gra ły 
w i e l k ą rolę w życiu narodów. 

Budynki na I M lach w czasach staro­
żytnych grały, jak wiadomo, wielką rolę 
w życiu narodów. Przyczyny, skłaniają­
ce ludzi do dawania pierwszeństwa wo­
dzie nad lądem stałym, bywały nader roz 
maite. lecz najważniejszą z nic iak twier 
dzą historycy, była cheć 

ocalenia życia 
w nierównie} walce z drapieżnemi zwie­
rzętami. Szukając przed niemi ocalenia 
lub uciekając od plemion wojowniczych, 
żyjących tylko z grabieży, spokojniejsze 
rodziny kry ły się w nieprzebyte błota i 
trzęsawiska i zdała od niebezpieczeństwa 
budowały sobie domy na palach. O ile to 
było możliwem. człowiek przedhistorycz­
ny unikał i wolał osiedlać sie pośród płyt­
kich jezior i zatok, w korytach rzek wol­
no płynących. Istnieje domysł, iż przedhi­
storyczny człowiek wolał osiedlać sie na 
wodzie i z tego powodu, że łatwiej było 
wbijać pale w dno rzeki lub ieziora. niż 
w twardy grunt lądu stałego. Budynki na 
palach, nżywanc przez ludzi w ciągu licz­
nych wieków, nieprędko ustąpiły miejsca 
budynkom współczesnym i mieiscami za­
chowały się do dni naszych. Na archipela 
gu indyjskim, w północno-zachodniej i po­
łudniowej Ameryce oraz w wielu miejsco 
wościach Afryki istnieją do tej nory ple­
miona mieszkające w budynkach na pa­
lach. Na półwyspie Malaklu zachwala 
się wielka wieśi 
złożona z budynków na palach. Wieś ta 
orzedstawia zjawisko bardzo ciekawe 

futro pos 
Wes 

N i e b y w a ł y 

t e m u podo ła j ą . 
Jeśli, adeptowi, mającemu dużo fan**" 

zj: do dyspozycji, uda się odkryć s w 
podobieństwo do słynnej gwiazdy Mirto­
wej której zazdroszczą i którą nodsfcg IW dniu dzisiejszym mija ostatn 
W. jest odtąd święcą przekonany, ze I g awału r o k u 1928. Nadchodzi 
powołany do os iągn ięc ia szczęściu F «kopostny. W środę przypada 
m:e. I żadna suta mc zdoła tego p r z e s z j Zanim posypiemy głowy p o , 
czema osłabić. «&ny o k i e m w s t e £ z n a m i n i o n £ 

Ta powierzchowna i naiwna ocen* d n j z a b a w y j „ ż y C j a 

wymagań sztuki filmowej wyjaśnia. *J wiirny niejako bilans okresu k a i 
pomiędzy kilku tysiącami „ p o w o ł a n y c h "*o. I już z g ó r y powiedzieć mo 
tylko jeden wybraniec losu się zna j aw- "S ten jest stanowczo dodatni r 
Nie jest przeto zbytecznem za-akcej"* a Według t y c h , którzy w k a r i 
wać, że uzdolnieniie airty.siyc.zuc zalw T' 1 .doskonałe interesy, 
od momentów, o których, dążący cło tegołi^Powstrzymany jest, zaiste 
zawodu, najmniej myślą. Publiczność P^Ł^.Ped do z a b a w y i uciechy. n 

gnie widzieć 
kiem 

na ekran ie prze de wszy* ' s ie iż karnawał tegoroczny v 
Łodzi po karawaniarsku, £ 

okazałe postacie, F ^ ™ 
o wybitnie w y r a A t y d i rvsąch ^ ^ k e m y ^ T S ^ ^ S o b o c i e , 
któreby dały pojęcie p r a w d M w u pic ^ r f ) Z r v w k o w y c h , r c s 

te* ... . . „ f i i K ^ . p . m ir /-i lc /Jito f l } l? n u l i Jaknajczarnlejsze horos 
Sztuka artysty Mmovvego i A ^ > f r c z a s e m książę karnawał zgc 

jest od gry m.m.c/. ej od S > O S > ż , , ł * C y m i f n k, s pV d z i a n k c b o póki 
szauua się P ^ f b ^ ? K ń r U- S y f o n i e bawiono się jeszcze tak nia. jakc wy wota jego uKa/,aiiK . i , a k 

talent aktorski również mało znaczy i W Ł * . ™ " bieżącym. 
wystarcza jak również ładna twarz. 
Obie te właściwości musza się harmoflilj 
ir.e, wzajemnie uzupełniać. Produoew 
filmowi w pierwszym rzędzie biiorą P0", 
uwagę kandydatów, których twarze «*' 
dają się specjalnie 

do fotografowania. 
Jest to tak zwainc powszechnie — M 

danie światłorodności ożyli fotogeniczlg 
ści. Dopiero kiedy na zewnątrz zdiajenW 
być zdatny do filmu może być dopu$l 
czony do próbnych zdjęć kinicmato 
canych. Po tych przedtwstępiiiych pró 
można zawyrokować, czy odnośny k 
uvd. i t wogóle nad. i ie się do pracy fiint 
wej I czy może być brany 

w rachubę, 
jako materiał na aktora. JcśK wyrok 
padnie korzystnie I przyjęcie jest wzg)< 
p.i-e zapewnione, wówczas należy doppł? 
pokazać, co kandydat może... 

.finalny szał zabawy ogarną! 
ki* K°minogrodu. Dało się to ji 
C £ w noc Sylwestrową, kiedi 
[ "nonji odbyła c ! " -> « a n 

Lotnictwo przed stu laty 

i . . V , . S i ę pIcrW5..a I I 
C; W każdą sobotę i niedzielę 
^ s'e bale i maskarady nic tylke 

Wolicznych, lecz i 
, w domach prywatnych, 
f^iono się hucznie i wesoło. 

Talowych panował tłok dotyc 
gotowany. Instytucje, urząd; 

Y na cele dobroczynne z( 
feniędzy. Szczyt powodzenia 

le maskarady Czerwonego 
!z Wielka Reduta Prasy p. n. 
* Karnawału", która odbyła 

TCzorajszym. Jedna atrakcja 
iła drugą. I wszędzie dawa 
,VĆ staranności i przepych w 
*abaw. Stroje zaś były napr 
zne. Przedewszystkiem do 
Panowie starym zwyczajen 
W przeważnie 

we frakach, 
O wciąż jeszcze w modzie. '. 

cieszyły sie również smo 
ble zabawy dał się zauważa 
Idący demokratyzm I swo 

*cając jeszcze do przepychu 1 
płaszcza kobiecych, to nadn 
; że nietylko je nosiły repreze 
Gracji lecz i sfer pracownic 
l i czka telefonów czy magis 
?'a się na balu maskowym w j 
p grandessa. Olśniewała w 

noszona przez kobiety ni 
twało się iż pannom naszyr 

Umężczyźnienie kobiety leżv w ducia 
czasu, lecz nie wszystko iest nowe. «| 
nam su nowem wvdałe. 
I dzisiejsze królowe powietrza miały ł l 
przed stuleciem swoje poprzedniczki. 
Paryżu ukazała się niedawno książka, kt 
ra opowiada o tragicznym losie lotniczej 
Jeszcze przed stuleciem wzlatuiaccj- k i l * 
krotnie w powietrze. Bojownicźka ^ćfl* 
czesnego lotnictwa nazvwała sie X "?EWINSKL 
Blanchard i była żona 

sławnego wynalazcy 
samojeżdżącego wozu, którego m«fe! P i 
dziśdzłeń posiada muzeum paryskie. Q & \ 
wynaleziono balon gazowy. Blanchard V°I 
święcił się temu dziełu i wzlatywał prze' 
kilka lat z powodzeniem. Celem tyd 1 <Upła o chłopięcej budowie Ł( 
wzlotów było zreformowanie balonu jak" £la przeciiwieństwo starszej 
środka komunikacyjnego. W roku ISD9 ''' ^szki. Pomimo w^-.tawiaaiJk 
marł Blanchard a żona jetro, która za ż*" już czasu nagiego ciilai 
cia towarzyszyła mu we wszystkich wzK H promień? słonecznych, niie 
tach, ; konrynuowała lego dzieło. l. do opaleniizny. Jej wątłe c 

66 yyzlotów. odbywanych koleino nad i lością, jak alabaster, 
różnemi stolicami Europy, zakończyło Prawie yyszystkie ruckw 
<;zczęśliyvie i słayya nicustraszonei lotnik *Vny. odznaczała sic nieskazit 
ki rozbrzmiewała triumfalnie w cały'" 1 białością skóry i choć twar 
świecie-Wreszcie 67 lot. odbyty dnia Ci l^fała piegi, cale ciało wystany 

MŁETNICJ 
POWIEŚĆ. 

ca 1819 r. stał sie 
lotem śmiertelnym. 

Zofja Blanchard zginęła straszna śmierci* 
balon gazowy zajął się od osrni bengP' 
skich które lotniczka wzięła z sobą, aW; 
zrzucając je, uświetnić swoi wzlot. Gdy1 

zgromadzona publiczność ujrzała plonach 
balon, klaskała z entuzjazmem, uważają* 
to jako specjalną sztukę pyrotechniczn* 
Wkrótce jednak oderwała sie łódź od ba-1 

łonu i spadła na dach kamienicy, srrzebia'' 
pod sobą Zofię Blanchard. Ten tragiczny) 
przykład odstraszył od wzlotu wiele Ml 
biet. 

pod względem historycznym z tesro wzg'!;[flv 

du, iż budynki w niej nie różnią się 
znajdowanych w Europie. 

działanie słońca, czerwieniifl'* 
Zgrzane, ale w cierniu odrazti 
normalnego, jasnego tonu. 

wyga zatrzymał sie w gąs 
krzaków, aby snać nie spło 
h nimi. Z hibeściią dawi 
i lubieżnika obserwował, 

tyr, jak dwie boginki na SN 
*j murawie, przetykanej zl( 
Y_ mlecza i jaskrów, rubAnamii 
J£zyny, wykonywały fantaz 
ewolucje, o jakiś czas opn 
nawzajem wodą, piszczały p 

" loż l iWi ie . aby znów na sł< 
H brylanciki rosy, lśniące p 

J[a ich nagich, zgrabnych dzs 
r^ icz miał ze sobą aparat f 

i postanoweł zrobić kilka z 
£cie, na pamiiątkę dla siiebie. 
e że kiedyś zrobi niiespodizia 

http://airty.siyc.zuc
http://vd.it
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posypiemy głowy popiołem! 
Wesoły karnawał 1928-go roku. 

N i e b y w a ł y t e m p e r a m e n t i r o z r z u t n o ś ć ł o d z i a n . 

> zby tecz inem zaa 
I nieufne a r t y s t y c z n e 

l til' 

2ii iu podołają. 
)\vii, mającemu dużo fan* 
,-cji, uda sie odkryć s\voi« 
do słynnej gwiazdy wino-
idroszcza i która podziw* I W dniu dzisiejszym mija ostatni dzień 
iwię-cie przekonany, ze P Jawału roku 192S. Nadchodzi okres 
)si.ągni<?cki szczęścia wwopostny. W środę przypada Popie­
la nic zdoła tego przesw u Zanim posypiemy głowy popiołem. 

c t n y okiem wstecz na minione 
•zchowna i naiwna <^el'J . dni zabawy 1 użycia 
ik i filmowej wyjaśnia. "''my niejako bilans okresu karnawa-
i tysiącami ,,pow-o!any€M <*0. I już zgóry powiedzieć można że 
ybraimiicc lasu się znaidw- "js ten jest stanowczo dodatni przynaj 

"9 według tych, którzy w karnawale 
doskonałe interesy. 

zaiste w lu-
...chy. Zdawa-

5 I ' ' * karnawał tegoroczny wypad-
w r l M . ^ z i p 0 karawaniarsku, a to ze azałe postacie, f™ 

yraiziiistydi rysach t^arz?'^ fatalną sytuację 
>ojęde prawdziwe! piękno* ^ y s l c i handlu i bezrobocie. Wla 

I ' e jokali rozrywkowych i restaura 
'sty filmowego uzależni'1113 "uli jaknajczarniejsze horoskopy! 
imicznej, (xl sposobu poru-

 4 ~ a s c .m książę karnawał zgotował 
id obiektywem i od wraz-' fos • i l niespodziankę bo póki Łódź 
,.ia iego ukazanie sie. Si? J "ie bawiono się jeszcze tak hucz • 
rówrócż mało znac/v L n ' ' I F o r J ^ , r o k u bieżącym, 
również ładna twarz- ^ ILr i"ahiy szał zabawy ogarnął oby-

uzupełniać ^ 

o których, dążący do ^ ^ P o w s t r z y m a n y jest, 

ia ekranie prze de wszy* ' • 
iej myślą. Publiczność P^'E*Pęd do zabawy" i uc 

1'.kiL^Ominogrodu. Dało się to już za-

ProduceN 

Ink 
fotografowania. 
zwane powszechnie — 1* 
odności czyli fotogenaczflj 
iedy na zewnątrz zdaje^ 

larm w . . n o c Sylwestrową, kiedy to w 
11 h v ? n ! ' n d b y ł a się pierwt/a maska-wrszym rzędzie biorą r j ^ -.. ™ u „ a a , v 

latów, których twarze uJ'R ^_każdą sobotę i niedzielę odby-

e być brany 
w rachubę, 
ia. aktora. Jeśli wyrok y 
mc i przyjęcie jesit wzg}<J 
e, wówczas należy dopfór 
mdydiat może 

s'e bale i maskarady nic tylko w sa 
Publicznych, lecz i 

w domach prywatnych. 
Łow iono się hucznie i wesoło. W sa-
T -owych panował tłok dotychczas 

filmu może być d ^ n ^ L ^ a n y . Instytucje, urządzające 
.nych zdjęć kńuematogiĄkZ... n , a cele dobroczynne zebrały 
:h przedwstępnych próbnejJJJ^dzy Szczy powodze.ua osiąg 
>kować, czy odnośny k.i"'ŁJJ* maskarady Czerwonego Krz • 
m d lir- «Le do iwacv i i i i f f c i f , \ V , c l k a Reduta Prasy p. n. „Po-?Sf J Ł 2 ° * y P j Karnawału", która odbyła się w 

wczorajszym. Jedna atrakcja balo-
EJ|a drugą. I wszędzie dawały się 

' staranności i przepych w urzą 
*abaw. Stroje zaś były naprawdę 
'znt. Przedewszystkiem dotyczy 
Panowie starym zwyczajem wy­
li przeważnie 

we frakach, 
wciąż jeszcze w modzie. Powo 

cieszyły się również smokingi, 
bie zabawy dał się zauważyć jak 

ł idący demokratyzm i swoboda, 
ćpa jąc jeszcze do przepychu kostju 

r» „ „ 7 / , / / C / I I / / * M ' l b W , a s z t : z a kobiecych, to nadmienić J prZVU siu iuh n, ż c n i c t y | k o | C n o s i } y reprezentant 
duc i f l ^ rac j i lecz i sfer pracowniczych 

c r tK n lczka telefonów czy magistratu 
I j ' a się na balu maskowym wystro-

i " ' L , k grandessa. Olśniewała wprost 
^ PJa noszona przez kobiety na ba-

^awało się iż pannom naszym za-
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ienie kobiety lcżv w 
c wszystko jest nowe. 
no w om wydalę, 
ólowe powietrza miały 
n swoje poprzedniczki, 
a się niedawno książka, ktfl 
tragicznym losie lotnicza 

stuleciem wzlatuiaccj kllfr 
ietrze. Bojownicźka ótfj 
ctwa nazywała sie ZofM 
ła żona 

wnego wynalazcy 
0 wozu, którego m«dll PJ 
ida muzeum paryskie. Gd? 
alon gazowy. Blanchard P"! 
iu dziełu I wzlatywał przej 
wodzeniem. Celem tvcl 'pi ip{ a o chłopięcej budowie Łodzią 
zreformowanie balonu iakn*Ua przeciwieństwo starszej swej 
kacyjnego. W roku 1S09 ' ! ' ,^S2ki . Pomimo wstawienia od 
1 a żona jesro, któ: a za i*" 'Uo już czasu nagiego cfiała na 
rl& mu we wszystkich wzK promień? słonecznych, nie była 
ynuowała jego dzieło. * do opaleniizny. Jej wątłe Cjf. • 
. odbywanych koleino na" złością, jak alabaster. 
imi Europy, zakończyło si'; prawie wszystkie rudowłosa 
lawa nieustraszonei lotnie* ? v ' i y . odznaczała sie nieskazitelną, 
ała triumfalnie w cały?' J bkiłością skóry i choć twarz jej 
:cie 67 lot, odbyty dnia ó IU* rafa piegi, całe ciało wystawiane 
sie ' działanie słońca, czerwieniło się 
>m śmiertelnym. . ^'rzane. ale w centa odraza na-

. -j, normalnego, jasnego tonu. 
d zginęła straszna śmierci p W V k r a z a t r z y i r i a | gję w gąszczu 
zajął sie od ogni bcnggfl krzaków, aby snać nie spłoszyć 

tniczka wzięła z sobą, aro - c h n i m l z i u b c ś c l i Ą dawnego 
lswietnić swoi wzlot, (id* « f i u b ; i e ż n i l k a obserwował, niby 
)ubhcznośc ujrzała olonacJ ątyr, tak dwie boginki na szma-
i z entuzjazmem, u w a ż a j >ej m u r a W j C i przetykanej złotem 
Iną sztukę pyrotechniczna V m | e c M j j a s k r ó w , ruMnarra dzi-
k oderwała się łodz od W » i C z v n V i wykonywały fantazyjne 
a dach kamienicy . p r z e b i j ewolucje, o jakiś czas opryski-
; Blancharu. ren tragiczj J ? I!AWZAJEM WOD{,F jasXzaty p n y . 
aszył od wzlotu wiele K<> Unożl̂ wic. aby znów na słońcu 

*ć brylanciki resy, lśniące przez 
mmmmmmmmmmmmmm*** % ich nagich, zgrabnych dtelew-

hyiicz miał ze sobą aparat foto-
historycznym z tego wzg ĵW i postanoweł zrobić kilka zdjęć 
i w niej nic różnią się °Tf,cie, na pamiia.tkę dla siebie. My-
w Europie. ™ e że kiedyś zrobi niespodziankę 

leżało jak, nigdy na tem, by zaprezento­
wać światu całemu posiadane bogactwo. 
Mężczyzn zaś cechowała karygodna 
wprost niekiedy 

rozrzutność 
zwłaszcza przy bufetach. Całe szczęście 
że pieniądze te dostawały się do kas in-
stytucyj dobroczynnych, które będą je 
umiały należycie zużytkować. 

Mimowoli nasuwa sią pytanie: Skąd 
ludzie, trapieni przez kryzys przemysło­
wy i bezrobocie, mieli pieniądze na zaba­
wy karnawałowe? Kim byli ci. którzy tak 
obficie zasilali kasy bufetów balowych i 
lestauracyj? Naprawdę jest to zagadnie­
nie nader interesujące, którt tak łatwo 
nic można rozwiązać, jakby sie napozćr 
zdawało Nie będziemy.sie nad tem zasta­
nawiali. Niechaj medytują nad fenomenem 
tvm społecznicy i... władze skarbowe. O-
graniczymy się jedynie do stwierdzenia, 
żc ludek łódzki bawił sie w karnawale 
szampańsko, na czem cały szerc i r przed­
siębiorstw porobił 

świetne interesy. 
Przedewszystkiem muzycy bvli wprost 

rozrywani Okazało się. że iest ich w Ło 
dzi ilość zupełnie niewystarczająca. Do­
skonale powodziło sie nauczycielom tań-. 
ca. Łodzianie bez względu na wiek na 
gwałt ćwiczyli się w najmodniejszych 
pas charlestona i black-bcttoma. Kwiaciar 
nic nic mogły nadążyć z obstalunkami 
wielkie ilości kwiecia sootrzebowano do 
celów dekoracyjnych. Nieprawdopodobne 
ilości ciastek i pączków bvłv natychmiast 
rozchwytywane. Do ina.ximum zaś nienr. 
towanego dotychczas doszła konsumpcja 
alkoholu i to nietylko zwykłych wódek i 
likierów, lecz wina i szampana, którego 
cena na maskaradach dochodziła do 

100 zł. za butelkę. 
W nocv ulice wi ły sic od . zawianych'" 

iegomo.ściów. z których niejeden musiał 
powędrować gwoli wytrzeźwienia do a-
resztu, Nigdy też policja nie miała tyle 
pracy, co w tegorocznym karnawale. Na-
ieży zresztą wziąć pod uwagę, żc bawiła 
się nietylko inteligencja. lecz -i sfery ro­
botnicze na krawcach miasta. To też czę­
sto pod wpływem alkoholu wynikały 

krwawe awantury, 
do których przeważnie dało sie w zupeł­
ności zastosować przysłowie: ..cherchez 
la femme". 

Dobrze sie też działo dorożkarzom, 
szoferom i wypożyczalniom P O W O Z Ó W . 
Tym ostatnim dlatego zwłaszcza, żc w 
żadnym jeszcze karnawale nie bvło takiei 
obfitości ślubów. Jest to tak samo zjawis 
ko bardzo zastanawiające, jeśli wziąć pod 

uwage obecne stosunki ekonomiczne, zda 
wałoby się nie sprzyjające ani trochę za-
wieraniom małżeństw'. 

Tak więc w ridzimv. że karnawał roku 
1928 upłynął pod dobra gwiazda i że 
wszyscy są zeń zadowoleni Obv przy­
szły karnawał zastał nas w lenszych niż 
dzisiaj warunkach. Z pewnością bvłby je-
izcze huczniejszy. K. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P rze jazd 34. 

D z i ś ! D z i ś ! 
Wielkie arcydzieło filmowe p. t. 

Pożar serc 
Wielka tragedia namiętności ludzkich. 

W rolach głównych genialni artyści 
Jaque C a t e l a i n I Emmy Linn 

Okropności rewolucji ro»yj«kiej 1917 roku. 
Tragedja w pałacu Petersburskim Hrabiego 

Woroncewa 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz.4 
popol. I m. 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 30 

Dyrektorzy banków 
Sensacyjny proces. 

Ze Lwowa dooszą: 
W sądzie karnym we Lwowie rozpo­

czął s>e w poniedziałek proces przeciwko 
dwom aferzystom lwowskim, 

b. dvr. lwowskiego oddziału Banku Zjed­
noczenia w Poznaniu, d-rowi Klaudiuszo­
wi Żylskicmu i Wacławowi Sobłowi, os­
karżonym o szereg oszustw. Obaj oskar­
żeni żerowali na gntnee lwowskim, bądź 
iako dyrektorzy wobec powyższego ban­
ku bądź jako kierownicy lwowskiego od­
działu spółki osadniczej „Parcela" w War 
szawic, naciągając klfcntów na różne 
kwoty, pobierane tytułem zaliczek na ku­
pno parcel, tytułem pożyczek do Obrotów 
handlowych itd. Poszkodowanych jest 

kilkaset osób, 
wśród nich wielu włośoiian na ogólna su­
mę kilkanaście tysfięcy dolarów. Poza-

tem obaj oskarżeni stoją pod zarzutem lek 
komyślnej krydy. Wobec ogromnego ma­
teriału procesowego, rozprawa rozpisana 
została na 5 dni. 

sekretarza starostwa. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
W noc sylwestrową zaginął w bardzo 

zagadkowy sposób Franciszek LedzMsk1, 
st. sekretarz starostwa w Sępólnie, który 
będąc w odwiedzinach u swei rodziny 
PP. Kubczyków w Bydgoszczy, odwiózł 
samochodem 

swego znajomego 
i od tej chwiii ślad za nitn zaginął. 

Piorun przyczyną pożaru. 
Straty dość znaczne. 

Z Tomaszowa donoszą: 
Dnia onegdiajszego około godz. 2 i pół 

po południu przeszła nad Tomaszowem 
gwałtowna burza 

z grzmotami. O godiztaie 2.45 uderzył pio­
run, jak się okazało 3 tóltoinetry od Toma­
szowa, w miejscowości Strojnówek, na 
ioiwarku należącym do Wiśniewskiego. 

Piorun uderzył w stodołę, która na­
tychmiast stanęła w ogniiu. 

Zaalarmowano! tomaszowską ochotni­
czą straż ogniową. 

Dzięki energicznej akcji ratunkowej 
udało się uratować zabudowania 

mieszkalne i obory. 
Spłonęła tylko stodoła, w której znaj­

dowały się narzędzia rohtecze oras ctwtó 
przybudówki. i:r,y. 

Straty dość znaczne. 
o — — — 

Śmierć w płonącej stodole. 
Zbrodniczy brat . 

Z Wilna donoszą: 
We wsi Talnowcc spłonęła stodoła ze 

zbożem oraz właścicielem tejże Janem 
Januizkięwiczem Władze śledcze wy­
kryły, że Januszkiewicz po kłótni z bra­

łem Antonim został 
zamknięty w stodole 

'. podpalony. Bra-c Antoni uprzednio rani! 
ciężko swego brata tak, iż tor. nie mógł 
się wyratować z płonącej stodoły. 

i pewnego rodzaju sensację obu balei-
,:iczkom, gdy za klika, lub kilkanaście la: 
pokaże im te amatorskie fotografje. 

Rozłożywszy pledy tuż przy altanie, 
w której właśnie ukrył się był z aparatem 
fotograficznym Turowicz. dziewczynki 
jak zwykle zabawiały sie w szkołę bale­
tową. Zrzuciwszy z siebie sukienki i ko­
szulki, obie biegały w kółko, zmieniając 
co jakić czas pas. a Lodzia komendero­
wała : 

— Ballone... raz dwa. raz dwa, raz 
dwa! Teraz ..padsza" (pas de chat) raz, 
dwa. trzy. cztery... 

Wreszcie, zmęczone bieganiem, zatrzy 
mały sie, a Lodzia. naśladując przełożoną, 
zawołała: 

. — Pięć minut pauzy. 
Zosia przewróciła koziołka, co zacza­

jony w altanie Turowicz nie omieszkał u-
wiecznić na kliszy — i legła zmęczona 
na trawie. 

— A umiałabyś zrobić „szpagat' — 
spytała Lodzia. 

— Co to jest ..szpagat"? — zaintere­
sowała sie Zosia, ciekawa wszelkich arka 
nów sztuki choreograficznej. 

— To jest. uważasz Zosieńku. — ob­
jaśniała ja poważnie młoda mentorka — 
taki gips: rozkracza sie nogi o tak. żeby 
obie nogi stanowiły jedna linie i siada się 
na scenie tak. że jedna noga idzie na­
przód, a druga wrył. O. popatrz! 

I podskoczyła nieco w góre. rozstaw­
ia nogi i siadła, zrobiwszy prawidłowy 
..szpagat". 

— Jej, jej. je j . . — zadziwiła sie Zosia 
i wstała, aby się bliżej przyjrzeć dziwnej 
oozie koleżanki. - • Jabym tego nigdy nie 

i robiła — zapewniała Zosia. — Jabym się 
chyba na pół rozdarła. 

- - Trzeba sie tylko ćwiczyć — uspa­
kajała ją Lodzia. — Sprobój — dodała 
wstając z pledu. 

Zosia starała sie naśladować pozę 
swej młodszej menjtorki, ale iei nogi sta­
nowiły rozwarty kat, daleko jeszcze bra­
kowało do tego. aby obie strony tego kąta 
utworzyły jedną linję. 

Lodzia starając się pomóc koleżance 
do nabrania wprawy w „szpagacie", ciąg­
nęła Zosię za nogę w ty ł wysunięta. Ta za 
częła się drzeć w nieboglosy. Przybiegła 
Francuzka, a ujrzawszy co te dwa gola­
sy wyprawiają, schwyciła sie za głowę i 
zawołała: 

— Au Nom de Dieu! Oue c'est oue vous 
faitez. folles! Tu te dechira. Sophie! 

Wpadła między dwie dziewczynki i z 
trudem podniosła z ziemi chwieiacą się w 
niewygodnej pozycji Zosie. 

— Dosyć tych szaleństw. — rzekła, 
— zabieramy się już do lekcji. 

Dziewczynki ze śmiechem D o r w a ł y 
swe sukienki i bieliznę i pobiegły jak spie­
szone sarenk' w stronę pałacu. 

Francuzka, zan im zwinęła zostawione 
przez jej pupilki pledy, obejrzała się. czy 
nic nadchodzi kto z ciekawrych. ugięła 
spódnicy jak mogła najwyżej i próbowała 
oczywiście napróżno, naśladować zwinną 
powyłamywaną od dzieciństwa Lodzie, 
w wykonywaniu ..szpagata". Wreszcie, 
sdy nawet w jednej czwartej nie dościgła 
tej wątpliwej doskonałości w „szpagacie" 
co Zosia — zdecydowała: 

— Non. c*est impossible"! 

Obciągnęła na dół spódnice, zabrała 
pledy i poszła śladami swych zwariowa­
nych pupilek. 

Turowicz dusił się ze śmiechu i szyb­
kim krokiem poszedł do zaimprowizowa­
nej ciemnicy wywołać trzy interesujące 
pamiątkowe zdjęcia. 

XIV. 
Nauczyciele i koledzy stwierdzili jed­

nogłośnie, że Zamięcka nie odznacza się 
specjalnemi zdolnościami do choreografii. 
gdv rozpoczęła lekcję na drujri rok w 
szkole. Możliwe, że poprostu zaoóźno oj­
ciec zdecydował się na oddanie jedynacz­
ki do baletu. Miała już szesnasty rok ży­
cia. Jej kości, kręgosłup i stawy nie mia­
ły tej giętkości, elastyczności, co jej no-
wowstępujących koleżanek, przeważnie 
w wieku od siedmiu do dziesięciu lat. 

Zosia namiętnie oddawała sie ćwicze­
niom baletowym i nietylko w szkole, ale 
i w domu powtarzała pod okiem Lodki 
którą zainstalowała na stałe u siebie, ba­
letowy „egzercyz" aż do znudzenia, f.od 
ka musiała odgrywać przy swei chlebo 
dawczyni rolę korepetytorki. 

W pierwszych tygodniach Dobytu w 
szkole baletowej Zamięcka postanowiła 
urządzić małe przyjęcie i poleciła Lodce 
aby ta, według swego upodobania zapro­
siła na nie kogoś z koleżanek i kolegów 

Hipsiówna dumna była. iż z jej łaski 
każda z tych dziewczynek i każdv z chło 
paków może dostąpić szczęścia być na 
Paliku u panny mecenasowej. 

d. c a.* 
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D z i e ń v C o d z i . 

Bezcelowe spacery 
biedaka. 

Dwukro tny z a m a c h 
samobójczy . 

43-letni Antoni Michał Skwarek, sta­
ły gość domu noclegowego dla mężczyzn 
przy ulicy 28 pułku Strzelc. Kan., 

przymierał głodem, 
daremnie usiłując znaleźć sobie jakakol­
wiek pracę. Zniechęcony niepowodze­
niem usiłował przed kilku dniami targnąć 
się naszycie. Mianowicie późnym wiecz;) 
rem w przytułku poderżnął sobie nożem 
żyły u rąk. Desperata odwieziono do 
szpitala przy Zbiorni Miejskiej, gdzie 
szybko powrócił do sił. Po wypisaniu ze 
szpitala zaczął znowu poszukiwać pracv 
t ujemnemi wynikami. Wreszcie w dniu 
wczorajszym późnym wieczorem pod pfo 
tem przy ulicy Kątnej napił się esencji 
octowej. Nieprzytomnego desperata za­
uważyli przechodnie i zawezwali karetkę 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

Lekarz po przepfókaniu żołądka od­
wiózł Antoniego Michała Skwarka 

do szpitala 
przy ulicy Drewnowskiej. Stan upartego 
desperata bardzo ciężki. 

Czapka dziada z p i e n l s & z 

Pierwsze kroki na śliskiej drodze* 
Józef Barański, bez stałego miejsca :a 

mieszkania specjalizował się na złodzieja, 
lecz zaraz na wstępie dostał się' 

w ręce władz 
bezpieczeństwa publicznego. W dniu 
wczorajszym przechodząc obok kościoła 
na Starym Mieście zauważył żebraka, l i ­
czącego swój dzienny zarobek. Siwy 
dziad miał sporo drobnych, to też zachę­
cony łatwą zdobyczą Barański przysko­
czył do niego skradł 

czapkę z pieniędzmi 

i rzucił się do ucieczki. Okradziony że­
brak z krzykiem Jął gonić złodzieja. Do 
pościgu przyłączyło się kilku przechod­
niów i posterunkowy policji. Barańskiego 
ujęto w ubikacji w jednym z domów przy 
ulicy Podrzcczuej. Pechowego złodzieja 
odprowadzono 

do komisariatu, 
skąd wraz z odpowiednim protokółem 
przesłany został do dyspozycji władz są­
dowych. 

Krwawy znak na dłoni. 
Napad draba na zakochaną 

parę . 
Marjan Błędowski, bez stałego miej­

sca zamieszkania, podejrzewając o zdra­
dę swą przyjaciółkę, Antoninę Cielików-
nę, służącą, zamieszkałą przy ulicy Za­
wadzkiej 19, postanowił przekonać sie na 
ocznie. W tym celu wczoraj wieczorem 
zaczął śledzić 

każdy krok dziewczyny. 
Na ulicy Leszno obok placu Hallera Anto­
nina spotkała się z jakimś żołnierzem. 
Oburzony Błędowski, wyciągnął z kie­
szeni sprężynowy nóż i rzucił się 

na czuła parę. 
Żołnierz na widok draba drapnął, Antoni­
na za nim. Błędowski dopędził ją jednak 
i podniósł nóż do góry aby go zatopić w 
piersi. Dziewczyna instynktownie zasło­
niła się ręką. Nóż ugrzązł w dłoni, prze­
bijając ją 

na wylot. 
Błędowski po tym czynie zbiegł w nie­
wiadomym kierunku. Antoninie Cielików 
nic udzielono pomocy na stacji miejskiego 
.poiiOto\via ratunkowego. 

Trzy ofiary oszusta. 
Mieszkan iowa a fera 

bezrobotnego. 
Ludwik Słabikowski. bezrobotny,, za­

mieszkały przy ulicy Klonowej 32, chcąc 
wykorzystać naiwność ludzką, rzucił wia 
domość o sprzedaży swego 

mieszkania. 
Chętnych nabywców zgłosiła się spora 
liczba, między innymi Wacław Rogie-
niak. Stanisław Szymański i Jan Dwor-, 
czak. Po załatwieniu wszelkich z tem 
związanych' Spraw dali po dwieście zło­
tych zaliczki, a otrzymawszy odpowied­
nie pokwitowanie czekali na termin opu­
szczenia przez Słabikowskiego mieszka­
nia. którv rzekomo miał wyjechać na Po­
morze. Tymczasem Słabikowski sprze­
dał mieszkanie za 500 złotych \ ulotnił 
się w 

niewiadomym kierunku. 
Poszkodowani Rogieniak, Szymański i 
Dworczak stosownie do umowy zgłosili 
sie i stwierdziwszy iż padli ofiarą oszusta 
udali się zgodnie do komisariatu, gdzie za 
meldowali o czynie Słabikowskiego. Ro­
zesłano za nim listy gończe. 

Polityka w szkole. 

U c z e ń : - Pan profesor jest za rządem? 
Nauczycie l : - ,Skąd cl to przyszło do głowy? 
U c z e ń : — A bo pan profesor ciągle maluje jedynki. 

Zimne serce parobka. 
Ucieczka z p£d rodzinnej strzechy. 

Stefanja Roźniata, córka bogatego wie 
śniaka z pod Sosnowca, zakochała sie w 
parobku niejakim Bolesławie Śmiałku i 
zdecydowała się na ucieczkę 

z domu rodziców. 
Przed paru dniami korzystając z nada­
rzającej się okazji skradła z kufra 900 zło 
tych i z ukochanym zbiegła do Łodzi. 

Śmiałek posiadając w swej kieszeni 
całą gotówkę wynajął otiegdaj pokój timc 
blowany i zapłaciwszy za dobę 

wyszedł do miasta. 

Cały dzień czekała na niego Stelanja, a 
kiedy ukodhany nie powrócił i następne­
go dnia zrozumiała, że-padła ofiarą oszu­
sta z rozpaczy; u s ^ i ^ t f .m^ ić i się. pod-
tramwaj. Zdołano ją jednak w ostatniej 
chwili uratować i odprowadzić do' komi­
sariatu, gdzie przyznała s'ię do wszyst­
kiego. Śmiałka 

poszukuje policja, J ',>^ 
a Stefanję Roźniatówuę odesłano do do­
mu rodziców. 

r ć i r i 3^ c i i o z y n i ^>6^5srB^bCin* 
Nieuczciwy lokator. 

Przed miesiącem z mieszkania Stani­
sława Lasockiego, przy ulicy Wolbor-
skiej 19. wyprowadził się jego sublokator 
niejaki Kazimierz Snowacz. Na „pamiąt­
kę" swego pobytu skradł właścicielowi 

złoty zegarek 
wartości około 200 złotych. Na ślad nie­
uczciwego sublokatora nie można było na 
trafić i dopiero przypadek pomógł Laso­
ckiemu w odszukaniu sprawcy. Wczoraj 
wieczorem L. Wchodząc na ulicy Napiór­

kowskiego do tramwaju; zauważył Snb-
wacza. który siedział w wagonie i akurat 
spoglądał.na swó.i>WgaT^,,'Llfsoćki- po­
znał swą własność. Szybkim ruchem wy 
darł zegarek z rąk Snowacza^i-wszczął 
alarm. Zatrzymano tramwaj i-przywoła­
no policjanta. Sprawę.wy jaśn iono w ko­
misariacie. Snowąqz 

przyznał się do. kradzieży 
i został osadzony w areszcie do dyspozy­
cji władz sądowych. 

Uwiedziona narzeczona podpaliła dom, 
aby nie dopuścić do ślubu z inną. 

Z Krakowa donoszą: 
U zamożnego gospodarza Rozwadow­

skiego w_ Cianowicach pod Ojcowem, słu­
ży biedna 21 -letnia Marja Walczakowna, 
pochodząca z Dąbrowy Górniczej. Przed 
dwoma laty zapoznał się z nią syn tam­
tejszego gospodarza, 

Władysław Tomczyk. 
Między młodymi zawiązała się przyjaźń, 
Później nastąpiły oświadczyny i bardzo 
bliskie.stosunki miłosne. Była często mo­
wa o weselu, lecz Tomczyk nigdy termi­
nu nie naznaczał. Wreszcie miłość ta mu 
się uprzykrzyła i w tajemnicy przed Wa' 
czakówną, afekty swe skierował do innrj 
dziewczyny, mianowicie do Zofji Cieśli-
kówny, z sąsiedniej wioski Smardzewice, 
gdzie obiecywano mu 

większy posag 

w gotówce. Slub * Cieślfkówną miał się 
odbyć już 15 b. m. 

Zawiedziona Walczakowna postano­
wiła rozmówić siĄ--t a^feec^nym.; Icffe" 
Tomczyk pchnął ją brutalnic^ze słowami: 
..Odczep się raz na"zavf'śze"r.' Walczaków 
na z rozpaczy postanowiła się otruć, za­
żyła jednak jakiegoś płynu na, uśmierze­
nie zęba, który nie: skutkował, przypra­
wiając ją jedynie . . ./ . 

o ból.w piersi. . 
Widząc, że otruć się nie może/a termin 
ślubu się zbliża, podpaliła, w nocy dom 
ojca narzeczonego^. aby. .chpciaż, w ten 
sposób przeszkodzić związkowi ż Cieśli-
kówną, gdyż nie raąjąc-.dąchu nad głową. 
Tomczyk ślub będzie musiał pdłożyć. Po­
żar strawił dadh domu i jstodołę ze zbo­
żem. - ... 

Beztroski żywi 
niebieskiego ptai 

Aresz towan ie fałszerza 
- Z Lublina donoszą: 

l)o sklepu iubilbn kiego przy 
Duskicj 8, własność Jaska Ol 
przyszedł żołnierz 

w szarży plutonowego, 
który nabył dwa pierścilonki za 
złotych. Należność pokrył wek! 
stawionym na sumę 50 złotych Pjj 
mę „Zakłady Graficzne .1. Pi** 
sk ;cgo" w Lublilnte z podpisem M 
la tegoż zakładu. 

Na drugi dzień właśctoiel sW 
frvden zwrócił się z wekslem do 
cv i okazało się. że jest oń sfałss 
wobec czego powiadomiono w w 
cji. 

Zastępca kierownika I-go 
podkorn. Jarnicki wysłał w tej ! 
miasto 

czterech wywiadowco* 
którzy roztoczyli obserwacje " 
mi, w których można było spoa^aj 
wizyty oszusta. T 

Wywiady dały pomyślny r e z j 
wiem dowiedziano się, że t 
skowy weksle tej samej wy 
spieniężyć na czarnej giełdzie, " 
do myślenia, że się ma do czyją 
terżystą na większą skalę, że 
weksli jest więcej. Okazało sili 
sta w tym samym dnilu kupił n# 
lejnej 

garnitur granatowy 
placac falsyfikatem. 

W sklepie galanteryjnym "* 
chciał nabyć bieliznę i swetry, 

' tam' towaru na ręce nie wyda* 
właściciel zauważył, o»ś niietf 
na wekslu, wobec czego prosił'1 

pofatygowanie się na drugi 
Na drugi dzień ruilkt ruJe 

kupiony towar, dopiero 10-go 
przyszedł mały chłopilec,' któi 
zaopiekował się czuwający tant 

agent policyjny. 
Malec śpieszył się1;; ua p> 

przysłał nie mógł dać odpow 
ćząc, że go nie zna, a czeka raj 
jednej z bram w poblilskilcj ulJCJ 
tam go nie odnaleztono. 

Małego posłańca wzięto w l 
ogień pytań i okazało się, żc jesł 

bratem oszusta 
i nazywa się Jan Kawecki. 

W kilkanaście dni późnilej *f 
TJcflfyjTiym znalazł się już sam • 
2-ł-Ietni Mieczysław Kawecki * 
staw Wójcik. Do winy odrazi 
znał. ' ' ;\ 

Podrobił weksli osiilem sztuk, 
się zepsuły. 

Prócz tego podrobił weksle 
kłady Graficzne Zygmunta Sol 
w Warszawie", które .usiłował 
tować nawet w tutejszych bank 
weksle z tej firmy znaleziono pr* 
kim. 

Młody ten aferzysta. 
stk5e papiery fałszywe na iml 
wa Wójc'ka. 

150 aparatów do al^ 
wania straży. 

. Dostępne są one dla wszy' 
Z Warszawy donoszą: 
W najbliższym czasie uzyska Waf* 

sygnalizujących aparatów, które w t6i 
tach miasta zainstaluje .firma Siemens.' 

Aparaty takie w formte oszklonej 
wnętrz której znajduje słę . , 

urządzenie alarmowe, 
posiadają już wszystkie wiiększe mias1?! 
zagranicą., ale I w Polsce. . 
. „Szybkę rozbić i guzik prayetenąć' 

jaśnda na nich napis. Aparat dostępny Kj 
ten prosty sposób dla każdegovco jest.: 
go zaletę i wadą. Wadą, bo zwitększać 
fałszywych alarmów. 

[SPORT. 

Ze świata sl 
21-szy dzień tui 

w cyrk 
dalszym ciągu do turnieju wali 
* zapisał się znany w Polsce 

&wski (Warszawa). 
Padli od turnieju z powodu oięc 

. następujący atleci: LubusI 
Sam Sandi (Afryka Pol.), 

.iwtonja) i Morton (Łotwa). 
2 1 dniu turnieju walk francusi 

:°stwo walczyły dalsze 4 nary 
a'vnla (Czechosłowacja) •— 1 

wona Maska. 
fka nadzwyczaj Interesuiaca. 
* Swatynla przez cały czas 
*nv i miał widoczna prze> 

'°t>ić nic nie mógł ze świetnyn 
jj-1 Maską. Nawet dwa ..mxl> 

Y założone Masce nic nic r. 
'alka ta zakończyła sie wvn 
wvm. 

famba (Katowice) — Stolkicz ( 
sławią). 

j^.ie spotkanie, czas walki 40 r 
S^u benefisu Zaremba zademe 
ta pokazów z dziedziny cii 

Jednem z najlepszych bvła 
^bach srebrnych monet, za c 

'"trzymał nadzwyczajne braw 
-arembic nie*bvt sie powiódł 
tiał za przeciwnika brutalnegc 

Kto zdobęc 
T u r n i e j plng-po 

wczorajszym rozpoczął 
ff sali Geycra turniej pirigpon 

- ' . J j ^ ^ s t w o Łodzi. Do turnieju zg 
. flI Ki lkadziesiąt drużyn. Rózgi 

! r ^ się będą codziennie, g d y t y 

ptowi rozpoczynają 
Turj 

hdujemy się, że kierown 
uki Nożnej Klubu Turystó"v 

rozpocząć sezon footbalow 
lodzącą niedzielę. Piloletowi 
mianowicie rozegranie towi 

i *ł>otkaniia z S. S. Union. — \ 
' Pragną Turyści przysposobi 

Prz 
zebranie 16-tu t< 
'Vch dniach odbyło się kotu 

branie Polskiego Związku 
, 10. Do Związku zapisało si 
5 towarzystw z Wilna, Rad 

. Przemyśla, Grajewa, Pon 
f Wschodnich, Warszawy, K 
"wa Kielc i Małopolski, 
ownik Brochwicz - Lewińsk 
Zesem. Na wiceprezesów w; 
F. Jurlewacza i gen. Sochac 
Do zarządu weszli: gen. Lan 

JHiik. Anders, hr. Breza. pułk. 
hv, Ctechomski. pułk. Diiniin-

Posiedzenie Mięt 
N a r 

Wyb 
tózynarodowy Kongres Narci 
w i ł zaproponować związkom 

,1 poszczególnych krajów \ 
Me kursu „stalomu". 
Pycja Norwegji, aby wprowad; 
kowanym biegu ^narciarskim 
"ała przyjęta. Propozycja P 
puścić do zawodów panie ze 

ia. 
fKres wyraża życzeniie, aby zs 

Pol icjant przest rze l i ! & 
s w e m u koledze* 

Z Otwocka donoszą: \'. 
Smutnie zakończyło siię wtWaj 1" 

przyjęcie w mieszkanta po<rterunko>v 
\Viłaka w Otwocku. 

Kolega gospodarza,' posteriinJko\vV 
Szczawik, pokazując zebranym nowy 

wystrzelił niechcący. 
Kula ugodziła Wilaka w'brzuch, P r ^ 

So na wylot. Ranny zmarł w 'szpttaJu 

Burzliwy ; 
Bohater najwi< 

przelot Atlantyku przez Len 
Wills, ani przeptyniięcie Atii 

^z Gerbaulta, ani mecze Demp 
Wołały takich skutków, iak 

mecz bokserski 
H z Jeffriesem. 
f ^ s amerykański mistrz boksi 
2a czasów swej ka^jery zrzeli 
^i swego tytułu mistrza świl 
* się z czynnego 

życia sportowego, 
jednak przeszedł szybko w 

*Vna Jacka Johnsona, muszyn 
Na wiadomość o tem w róż: 
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iztroski żywi 
bieskiego ptai 
towanie fałszerza 
blina donosząf • 
klepu jiibiibr: kiego przy J 
8, własność Jaska 

:11 żołnierz-
w szarży plutonowego, 

ibył dwa pierścionkii 88 
Należność pokrył wefc 

;zego powiadomiiono ^ " ł ^ 

[SPORT. 

Ze świata stalowych bicepsów. 
21-szy dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Staniewskich. 
dalszym ciągu do turnieju walk fran 
h zapisał się znany w Polsce atleta 

g«wski (Warszawa). 
Padli od turnieju z powodu oięciu po 
następujący atleci: Lubusko — u u na sumę 50 / t ^ych P ^ W ^ c y atleci: Lubusko -

k ł a d y Graficzne . 1 . P ^ ^ ^ a m . S ™ d l ( A / , r ^ a P o I ) ' E r d " 

12] d" • 
rugi dzień właściciel s k i e j ^ ^ o walczyły dalsze 4 nary: 
wróci! sic- z wekslem do^ j^ , 
izało sie. że jest on s fafcJT a , y n , a (Czechosłowacja) Czer wona Maska. 

a nadzwyczaj Interesująca. SU-
, n n fcternwAa 1-go kon* j ; Swatynia przez całv czas walki 
;pca kierownica ; o . . , w i d o c z n n przewagę. 

Jarnickl wystał w tej.. l J r o h j ć n j c ^ ^ ? q . w i c t n v m t e c h 

Maską. Nawet dwa ..oodwójne 
założone Masce nic nic pomo-

alka ta zakończyła sie wynikiem 
rai. 

czterech wywiadowców; 
roztoczyli obserwację 
tórych można było 
oszusta. 
viady dały pomyślny 
owied ziano się, że ten..1 

weksle tej samej wystan 
yć na czarnej giełdzie, 
lenia, że się ma do czyli 
i na większą skalę, że faf 
cst więcej. Okazało się, 

e ,"ba (Katowice) — Stolklcz (Jugo­
sławia). 

C^'e spotkanie, czas walki 40 minut. 
S.n'u benefisu Zaremba zademonstro 
r^a pokazów z dziedziny ciężkiej 
p-.Jednem z najlepszych była łama 

1 2 l ! a 2 l , ' b a c l ' srebrnych monet, za co Za-
Lr^rzyniał nadzwyczajne brawa. W 

gam.tur g r a n a t o w y F Zarembie niezbyt sie powiodło, bo 
falsyfikatem. ^ X ^ a ł za przeciwnika brutalnego Stoj 
iklepie galanteryjnym 
labyć bieliznę f swetry. J 
varu na ręce nie wydani 
iel zauważył, coś niievH 
siu, wobec czego prosiffj 
owanfe się na drugi dnbm 
Irugi dzień miikt nie zgłojj 

towar, dopńeró 1.0-go Wj| 
dł mały chłopiec,' któr* 
ował się czuwający tam 

agent policyjny. 
IC śpieszył się1';; na p y t ^ 
ł nie mógł dać odnowiieal 
2 go nie zna, a czeka na 

bram w pobliisikjiej uli 
nie odnaleziito.no. 

:go posłańca wzięto w l 
ytań i okazało się, że jest 

bratem oszusta 
/a się Jan Kawecki, 
dlkanaścic dni później vt 
iym znalazł się już sami 

Meczysław Kawecki vfl 

kicza. Stojkicz widząc, że nie da sobie ra­
dy, zaczął walczyć*brutalnie. Trzv napom 
nienia nie odniosły żadnego skutku wobec 
czego walkę przerwano i brutala zdys­
kwalifikowano, a zwycięstwo przyznano 
Zarembie. 
3) Wildman (żydowski zapaśnik) — Iwarri 

(Szwaicaria). 
Po krótkiej lecz efektownei walce 

zwyciężył już w 6 minucie Wildman Wal 
ka ta prowadzona w szybkiem tempie na­
leżała do b. interesujących. » 

4) Zakrzewski (Warszawa) — Rogen­
baum (Niemcy). 

Świeżo przyjęty do turnieju Zakrzew­
ski (Warszawa) już w dniu wczorajszym 
walczył i pokonał niezła klasa. Atleta ten 
dość silny, niezły technik, razi tv'.ko fleg­
mą, z jaka walczy. 

Siły równe, a nawet wiecei atakował 
Zakrzewski. Wynik remisowy. 

Na 22 dzień turnieju walk francuskich 
wylosowano następujące 4 narv: 

1) Prokop (łódź) — Barsow. 
2) Czerwona Maska — Wildman (naj­

ładniejsza walka dnia). 
3) Rogenbaum — Zaremba (drugie 

spotkanie, czas walki 40 minut). 
4) Stojkicz — Swatynia 'decydująca). 

M J — ski 

Kto zdobędzie tytuł mistrza ? 
T u r n i e j p lng-pongowy już się rozpoczął . 

nak sala Geyera była zajęta przez teatr 
robotniczy, rozgrywki odbywać się będą 
w sali Patronatu nad Młodzieżą Robotni­
czą. 

dniu w c z o r a j s z y m rozpoczął się w 
y sali Geyera turniej pingpongowy 
ffzoslwo Lodzi. Do turnieju zgłosiło 
U Kilkadziesiąt drużyn. Rozgrywki 

się będą codziennie, gdyby jed-

N o w i rozpoczynają sezon w nadchodzącą niedzielę. 
Turyści 

Hodujemy się, że kierownictwo 
• tlići Nożnej Klubu Turystów za-
rozpocząć sezon footbalowy już 
Wodzącą niedzielę. Fioletowi pro-
• mianowicie rozegrasue towarzy-

PDotkania z S. S. Union. — W ten 
Pragną Turyści przysposobić się 

- Un ion . 
do rozgrywek o mistrzostwo Polski, któ­
re jak wiadomo rozpoczynają się w dniu 
4 marca. W Łodzi1 pierwszy mecz o mi­
strzostwo Polski rozegrany zostanie w 
dniu 1S marca. Do zawodów stają Ł. K. S. 
: Turyści. 

Przed s e z o n e m . 
zebranie 16-tu towarzystw jeździeckich. 

robił weksli osifcm sztuk. 
5ii!y. 
:z tego podrobił weksile 1 
"irafiezne Zygmunta Sobt$ 
szawie". które usiłował 
nawet w tutejszych banJGj 
z tej firmy znaleziono pr 

dy ten aferzystą, podjW 
ipiery fałszywe na irnW 
ijc'ka. 

aparatów do al*1 

wania straży. 
;pne są one dla ws*y ! 

.rszawy donoszą: 
ijbliższym czasie uzyska War* 
ijących aparatów, które w ró i 
sta zainstaluje firma. Klemens.', 
ity takie w formie oszkłonej 
;tórej znajduje się «".. . Ą 

urządzenie alarmowe,, j 
l już wszystkie większe miaS 
X. ale 1 w Polsce. 
>kę rozbić i guzik praydsnąć" 
. nich napis. Aparat dostępny P 
ly sposób dla każdegov co jest; 
; i wadą. Wadą, bo zwiększać 
rch alarmów. 

PVch dniach odbyło się konstytu-
pbranie Polskiego Zwilązku Jeż-
pgo. Do Związku zapisało się na-

5 towarzystw z Wilna, Radonra, 
, Przemyśla, Grajewa, Pomorza, 
Wschodnich, Warszawy, Kujaw, 

J*wa Kielc I Małopolski. 
Równik Brochwicz - Lewiński zo-
pzesem. Na wiceprezesów wybra-
• F. Jurlewicza i gen. Sochaczew-
Do zarządu weszli: gen. Lamezan 

j fuik. Anders, hr. Breza. pułk. Skot 
f Jai; Ciechomski. pułk. Dunim-Wo!-

sk'i\ pułk. Machalskl, mec. Michalski, rot­
mistrz Kon. Sekretarzem 7ostał pułk. Ma­
chalski, skarbnik mec. Michalski1. Adres 
Polski Związek Jeździecki, M. S. Wojsk. 
— dep. kawalerjl. 

Hockeiści polscy wrócili 
z St. Moritz. 

Dowiadujemy się. że w dniu 17 b m, 
to jest w piątek polska reprezentacja hec-
kejowa wróciła do Warszawy. 

Posiedzenie Międzynarodowego Kongresu 
Narciarskiego. 
Wybory za rządu . 

teyna-odowy Kongres Narciarski PtoH zaproponować związkom nar-
F& poszczególnych krajów wpro-
Pjie kursu „staiomu". 
|Vcja Norwegj*, aby wprowadzić w 
Ipwanym biegu j iarciarskim nota-
Pała przyjęta. Propozycja Polski, 
puścić do zawodów panie została 
łia. 

fKres wyraża życzenie, aby zaprze 

stano wysiłków w celu budowania skocz­
ni rekordowych, wobec bardzo licznych 
! coraz częściej zdarzających się wypad­
ków. Kongres poleca natomiast zwracać 
większą uwagę na sityl w skokach narciar 
skich. W rezultacie wyborów pułk. Holm 
kiust został wybrany na prezesa, kap. Ost 
gaard (Norwegja) na wiceprezesa i hr. 
Mamilron (Szwecja) na sekretarza. 

Burzliwy żywot boksera. 
Bohater na jwiększego meczu świa ta . 

cjant przestrzel i ł V 
s w e m u koledze* 

przelot Atlantyku przez Lenglen 
Wills, ani przepłynięcłe Attanty-

fz Gerbaulta, ani mecze Dempseya 
Wołały takich skutków, iak 

mecz bokserski 
m z Jeffriesem. 
' rbs amerykański mistrz boksu nie 

J?-a czasów swej ka^jery zrzekł Sie­

rocka donoszą: V : 
ie zakończyło się, wjefeoraj K 
i w mieszkaniu posterunkom 
w Otwocku. 'j i . ' ' i 

sospodarza. pos.t^rtunkow>jiC l I 

się z czynnego 
życia sportowego. 

I, 1" jednak przeszedł szybko w rę-
*Vna Jacka Johnsona, muszyn zwy 

wiadomość o tem w różnych 
,'ylot. Ranny zmarł w'sadtaJ* 1 ' * 

ta gospoaarza. pus*c.iu»"-- • m^n s w e s : 0 tytułu mistrza świata i 
k, pokazując zebrałiynr nmvy fH\ 

wystrzelił niechcący. 
ugodzfła Wilaka w • brzuch. 

miejscowościach Ameryki roapoczęto po­
gromy murzynów. Kiłkus.et Bcgu ducha 
w"nnych negrów odpokutowało za spor­
towy triumf swego ziomka. Sam Johnson 
ne uszedł zemsty Amerykan. Oskarżono 
gc o handel 

żywym towarem 
(irewiiadomo czy słusznie) i osadzono w 
więzieniu. 

Teraz Johnson liczy 49 lat, pomimo to 
nie rozstaje się z riingiem. OsJatiniiio zwy­
ciężył mniej znanego boksera, arneryk. 
Pata, który knockoutował jednego po dru 
gim boksera. Duma narodowa Amerykan 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.45. Za 100 złotych: 

Zurych 58.30, Berlin 46.80 — 47.20, wypłaty tele­
graficzne na Warszawę, Poznań i Katowice 46.85 
— 47.05, Wiedeń czeki 79.49 — 79.77, Praga 378.MI 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn Nowy Jork 4.87 19/32, Holandia 12.12. 

Francja 124.02, Belgja 35.02 7/8, Włochy 92.04, 
Niemcy 20.42 3/8, Szwajcaria 25.34,75, Dałija 18.20 
1/4, Szwecja 18.16,75, Norwegija 18.31,75, Helsiłig-
fors 193.55. Praga 164.43, Wiedeń 34.61, Warsza­
wa 43.45. 

Pary*. Londyn 124.02, Nowy Jork 25.44 1/4, 
Szwajcarja 489. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 ziłotych 57.52 — 57.66, czek na Londyn 25.00 
1/4, wypłaty telegraficzne na: Berlin 122.087 — 
122.593, Warszawę 57.48-62. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4.87 11/16, Pa­
ryż 3.93 1/4, Berlin 23.87, Wiedeń 14.12, Warsza­
wa 11.35. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 20. 2. — Amerykańska. Ohvarc'e: 

Styczeń 18.05. marzec 18.01—06, maj 18.20—22. 
Upiec 3S.2-5 — 28, październik 18.14. grudzień 
1.13-14. Środkowe I: Styczeń 17.98, marze; 
18.03. maj 18.20, lipiec 18.23, październik 18.09 
grudzień 18.08. Środkowe I I : Marzec 17.91, maj 
1.14, lipiec 18.17, październik 18.05, grudzień 18.00. 
Zamknięcie: Luty 18.07, marzec 18.12—13, kwie­
cień 18.18, maj 18.27—28, czerwiec 18.29, l ip ie; 
18.29—32, październjk 18.16—18, grudzień 18.18. 

Aleksandria, 20. 2. — Egipska. Zamkniecie: 
SakeJlaridis: marzec 33.87, maj 3429, lipiec 34 68, 
listopad 35.20. Ashmouni: luty 24.60, kwiec-eń 
25.05, czerwiec 25.40, październik 25.35. 

Liverpool, 20. 2. — Egipska. Marzec 16.99, ma) 
17.15, listopad 17.42, Loco 17.70. 

Liverpool, 20. 2. — Havas. Zamknięcie: sty­
czeń 9.47, luty 9.72, marzec 9.73, kwiecień 9.69 
maj 9.69, czerwiec 9.65, lipiec 9.66, sierpień 9.6? 
wrzesień 9.56, październik 9.50, listopad 9.46, gru­
dzień 9.47. Loco 10.28. 

Nowy Orlean, 20. 2. — Amerykańska. Zamknie 
cie. Loco 18.18, styczeń 17.93; marzec 17.96—99. 
maj 18.05—07, lipiec 18.04—06, październik 17.88. 
grudzień 17.93. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 21 iutego. — Tranzakcje na gra­

dzie zbożowo - towarowej za 100 kg. fr. staejr. 
raładowania, w nawiasach fr. Warszawa. Żyt'." 
kongresowo gw. 6SI g/l (116) 39.25, Żyto kongres, 
fSI g l (116) 39.00 — 38.90, Jęczmień kongresow.\ 
brow. 661 g/l (112) (41.75), Jęczmień na kasz? 
(S1.00), Otrc-by żytnie 25.40 - (26.00). Ceny or­
ientacyjne parytet wajfon Warszawa, ustalone 
przez Korjisic Notowań na towary, któremi nk' 
Cokonano na giełdzie tranzakcyj. Pszenica 50.59— 
%M 00, Owies 38.00 — 39.00, Mąka pszenna warsz, 
lubelska i kresowa 4/C A 80.00 — 83.00, M ą k i 
l-szenna 4/0 72.00 — 75.00, Mąka żytnia pytlowa 
t? proc. 56 CG — 5S.00, Otręby pszenne 27.50 — 
2S.00. Obroty male. Usposobienie bez zmiany spo­
kojne. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie na waluty było większe I zosta­
ło pokryte przez Bank Polski i banki prywatne, 
k:óre dostarczyły dewiz na Paryż, Zurych i Bel-
Łię. Słabszą tendencję miała Praga, mocniejsza 
>"'.ś Zurych i inne dewizy europejskie z wyjątkiem 
utrzymanej Holandii ZZI Newy Jork notowany 
!>ył podług ustabilizowanego kursu. Drobne tran 
rakejc niekwalifikuiące się do notowań zrobiono 
Wiedniem 12553. Bank Polski płacił nadal utrzy-
mane kursy, zas w prywatr.ych obrotach żądań.) 
13. dolary S.88 i pól. Złoto 4,66 — w płaceniu — 
l cz tranzakcji. 

ZWYŻKA DOLARÓWKI. 
Po chwilowem osłabieniu, które miało miejsce 

w sobotę, panował duży popyt na 5 proc. Pożycz 
kę Dolarową, przy braku materiału, wskutek cze­
go zyskała cna bardzo poważnie na kursie. Moc­
niejszą również tendencję miała 6 proc pożyczka 
Dolarowa, pozostałe natomiast były utrzymane. 
Z listów zastawnych utrzymały się 8 proc. ziem­
skie i 5 proc. miejskie, mocniejsze były 8 proc. 
miejskie, natomiast prowincjonalne wykazują ten­

dencję niejednolitą przy małych odchyleniach. *• 
Obligacjami nie interesowano się. 

DROBNA REALIZACJA. 
W godzinach rannych panowała tendencja co­

kolwiek słabsza przy większej chęci realizacji, a 
nalej chęci do kupna. Na samem zebraniu obroty 
t^-ły w dalszym ciągu ożywione l początkowe 
ilość tranzakcyj była mata, gdyż kulisa starała 
*ię wybadać czy banki nie posiadają większych 
zleceń do kupna. Ogólnie biorąc rozpoczęta sic 
giełda pod znakiem tendencji słabszej, która uwi­
doczniła się w dziale metalurgicznym l przy ak­
cjach Banku Polskiego. 

Z grupy bankowej większy ruch panował przy 
akcjach Banku Polskiego, który od początku mia! 
tendencję słabszą, mniejsze zaś obroty przy Ban­
ku Związku Spółek Zarobkowych, a Bank Hand­
le w y przy nielicznych tranzakcjach utrzymał się. 

Drobne tranzakcej niekwalifikujące się do no­
towań zrobiono: Bank Dyskontowy 137, Puis 
9.25, Chodorów 154, Michałów 5.50, Parowóz 3 8 -
28 50, Zieleniewski 175. 

z! 

W dniu dzisiejszym ceny artykułów spożyw­
czych na rynkach łódzkich kształtowały się na­
stępująco: 

Nabiał: kilouram masła śmiietankowego 6.50 do 
1 zł.; kilogram masła osełkowego 5.50 do 6 zł., 
kilogram masła solonego (do smażenia) od 4.70 do 
5.20; mendel jaj koszykowych od 2.70 do 3 z!.; 
mendel jaj skrzynkowych 2 I pól zł.; kilogram se­
ra 1.30 do 1 i pół zł.; klg. twarogu 1.10 do 1.40; 
l itr śmietany słodkiej 1.60 do 1.80; l itr śmietany 
kwaśnej (zbierane;) 2.00 do 2.40; litr mleka słod­
kiego 40 do'45 groszy. 

Drób: kura od 5 — 7 do 10 zł.; kaczka 4 do 7 
; gęś 10 — 12 do 15 zł. ; indyk od 14 do 20 zł. 
Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 14 do 16 

groszy; klg. buraków od 20 do 22 gr., klg. mar­
chwi do 25 groszy. Ziemiopłody w hurcie (cena za 
100 kg. — korzec): ziemniaki 14 do 15 i pół zł., 
buraki 17 do 19 zł., marchew 20 do 22 i pół z*. 

Ogrodowlzna: Klg. grochu polnego od 60 gr. 
do 1 i pół zł., klg. fasoli 80 gr. do 1 zł., klg. bonu 
od 70 do 80 gr., główka kapusty zwykłej od 3T 
do 50 gr., główka kapusty włoskiej od 50 do 89 
gr., klg. cebuli od'70 gr. do 1.10. 

nie mogła tego ścierpieć by murzyn o-
kazał się lepszym 

od białych bokserów. 
Wezwano Jeffriesa, by bronilł „honoru 

białych". Jeffries wyzwał Johnsona. Ca­
ła Ameryka oczekiwała wyniku tego me­
czu z naprężeniem. Jeffries po raz pierw­
szy w ŻycJu został zknockoutowany. Mu-
izyn zamierza jednak wnet zaprzestać 
walk i zostać... kapłanem Narazie wyko­
rzystując swoją popularność „robi wybo­
ry " agitując na rzecz kandydata na pre­
zydenta Smitha. W najbliższym czasie 
mają się ukazać pamiętniki Johnsona, w 
których murzyn opowiada dzieje swego 
burzliwego żywota. 

Ceny rynków łódzkich. 
Owoce: Klg. jabłek kompotowych 80 gr. do 

1.30, klg. jabłek do jedzenia 1.20 — 2 zł., tóg. su­
szonych śliwek 2.50 — 3 zł., klg. suszonych gru­
szek do 3 zł., sznureczek susizonycto grzybów ? 
do 3 zł., klg. suszonych grzybów 15 zł. 

Ruch na rynkach duży. 

Priyimę po t a dę 
wointgo, dozór 

cy. woinicy i t. p. 
Mam lat 29, orai 
mieszkanie. Złożę 
itaucjl 3 000 zł. 
Ojerty do Kuriera 

pod K. T. 

Więzienie 
dla jednego człowieka. 

Trędowaty skazaniec. 
Sad związkowy w stanie Luiziana (Sta 

ny Zjednoczone Ameryki Północnej) ska­
zał jednego z mieszkańców kolonii trędo­
watych na 10 lat wlezienia 
za to. że zabił w gniewie innego trędows 
tego. Tymczasem żadne wiezienie nie 
chciało przyjąć skazańca w swe mury, a-
bv się w nich trąd nie zagnieździł, nie po­
zostało więc sądowi nic innego, jak ode­
słać skazańca do kolonii i pozostawić go 

na wolnei stopie. 
Ażeby jednak nie puścić Dłazem zbro­

dni i być na przyszłość przygotowanym 
na podobne wypadki, sąd powziął zamiar 
wybudowania więzienia wyłącznie prze­
znaczonego dla skazańca trędowatego i 
zaopatrzenia go w odpowiednie środki o 
chronne. 

http://odnaleziito.no
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„MIMOZA" 
ILKILLIIKIIGOLIM 

Dziś p r e m j e r a ! 
Wspaniały dramat erotyczny! 

Wszechświatowej sławy 
arcydzieło pdg. CALDERONA. 

P R A W O PIERWSZEJ NOCY. 

W rolach głów.: VILMA 6ANKY I R O L A N D C 0 1 M A N 
Epokowe arcydzieło opiewające straszne „PRAWO PIEWSZEJ NOCY", na 
mocy którego magnat miał prawo do nocy poślubnej żon s w y c h p o d d a n y c h . 

A N O N S ! - :-: — A N O f i 
W ł . l k i d r . m a t m i ł o ś c i i z d r a d y , o s n u t y n a tU M » ^ 

p a m i ę t n i k ó w b . s z a m b e l a n a d w o r a o a r s k i e g o Y-

C Z E R W O N A T A Ń C E M 
R o s y j s k a M A T A - H A R I W r o l i g ł ó w n e j : M A G D * ^ 
W r o l a c h w i e l k i e k s i ą ż ą t i g e n e r a ł ó w r o s y j s k i c h •""' I 

w i e l c y k s i ą ż ę t a o d o m u R o m a n o w * « 
D o p o w y ż s z e g o o b r a z u z o s t a ł s p e - RHFFJR ROSlff 
c j a l n i e z a a n g o ż o w a n y n a j s ł y n n i e j s z y 

Onłata noczfowa iiłszczotił 

Dokąd p ó f d z i e m y w i e c z o r e m ? 
Wystawi 
toalarstw; 

rzeźby 
trafiki. 

Czytelnia 

audycje 

Mdiofonfczne 

ii* 
if> 

N 

(Park Im 

-.kle-

wlcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 
BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograflczno - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Zona Faraona. 

Dla młodz. — „Niebezpieczny pocałunek. 
Prcratek se<-«óv: o godz. 4. fi s 1 10 

„Apollo" — „Chińska Papuga" 
Pjczątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Caslno" -„Ostatni Walc" 
Początek seansów: t> godz 4. 6, 8 I 10 

„Czary" —Niewolnica z Rio de Janeiro 
Początek seansów: o godz 4. 6, 8 1 10 

„Corso": — Radzca i jego Bogini 
Pierwszy seans 4-ta. jstafn' 9 30. 

„Dom Ludowy" — Pożar serc 
Początek przedstawień o godz 5 I pół po pot. 

„Onnd-kino" - „Gehenna Miłości", 
i . . „ 0 " kino nieczynne. 

.Mimoza". — Noc miłości 
„Nowości" - Robinson na wyspie korsarzy 
„Odeon" — „Chińska Papuga" 

PoSłatek seansów o godz 4. 6. 8 I 10 
..Pesursa" „Biała Niewolnica" 
„Sr'end!d". — Szalona Sala ' 

Początek seansów: 4.30. 8.15, 10.00. 

^^<^f(f7f/>«„L Pr.-»".-,wnil"'<- Państwowych 
Widmo Louvru (Belfegor) 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9.30 wlecze 

TFATR POPIJ1.ARNY. 
Dziś o godz. fi.20 wieczorem na zakończenie 

karnawału po raz 30-ty i ostatni świetna o>perctk.i 
w 3-cl) aktach „Krysia Leśniczanka" pozostają 
niewielka ilość biletów do nabycia w obu kasach 
teatru." ••' 

W środę premjera melodramatu w 6 obrazach 
epizod wojny prusko-francusklej p. t. „Wiarusy 
sztandarów Fraucji". 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY ..GONG" 
Osłatni program tego miłego teatru zyska! o-

^ójne uznanie. Podczas premjery wszystkie nu­
mery przyjmowane byty gorącomi oklaskami. 
Zwłaszcza podobały się pełne humoru parod]^ p 
Maliny Rapackiej, występującej gościnnie oraz 
łódzkiego dziecka p. Ireny Larowskiej. Powodze­
niem również cieszą się produkcje pp. Talarico. 
.laśkówny, Runow;eckicJ oraz Cybulskiego, który 
.rosrał na stało pozyskany do zespołu teatru. Ta­
niec góralski w wykonaniu Soboltówny i Wojnara 
oraz Orngiątek w pięknych dekoracjach Frasiaka 
WZBI^J/JŁ powszechne zainteresowanie. 

Dziś dwa przedstawienia: o eodz. 7.45 I 10-e1 

C P M S Z Y KONCERT W1LLY BURMESTRA. 
• Dz :.' odbędzie się zapowiedziany koncert świa 

t-v e; .4H\W skrzypka Wil ly Bermestra. Zna;:o-
m :tv nrtysta przybył już do naszego miasta. U-
dziat w koncercie bierze pianistka Meta Hagedom. 
Kni rer t wzbudził kolosalne zainteresowanie i cle 
szyć się będż'e zasłużonym powodzeniem. P o e t ­
ek n eodz. A 3 0 wieczorem. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, po dwutygodniowym pobycie w naszem 

mieście, pożegna się z łódzką publicznością imVrz 
uibilat Mieczysław Frenkiel w kapitalnej swojej 
kreacji Wistowskicgo w „Grubych rybach". Po­
czątek o godz. 8 min. 30. Ceny popularne: od 1 
zł. do fi zł 

..SPISEK CAROWEJ" czyli „RASPUTIN". 
Zapowiedź premjery glr.śucj sztuki rosyjskiej 

P. Szczegółowa i A. Tołstoja, granej ostatnio z ol­
brzymim powodzeniem w rozgłośnym teatrze Pi=-
catora w Berlinie — obudziła, Jak tego należało 
się spodziewać, ogromne zainteresowanie I wśród 
naszych bywalców teatralnych Sztuka otrzyma 
bardzo oryginalna, całkowicie nową oprawę d"ko 
racyjną (11 obrazów) pomysłu Konstantego Mic­
kiewicza. Reżyseria lana Bonocklcgo zastosjie 
dn sztuki szereg znncfnlc nowych, nicstoso\va-
nych dotąd u nas efektów elektrotechnicznych. 
Pracownie krawieckie uszyły kilkadziesiąt boga­
tych, na autentycznych wzorach opartych k o t u ­
rnów wojskowych I dworskich. Rzecz lak wiado­
mo, rozgrywa się w Rosji w r. 1917-ym W prze­
łomowe) chwili upadku caratu. Całość oparta iest' 
przez autorów na ściśle autentycznych dokiimer-
tach hi.storvczn.vcli. w pierwszym rzędzie na ze­
znaniach sfynnei Anm- Wvruhowei. Rolę te' 
statnlej kreować będzie Irena Hnrceka, Carowa 
.tanina Morska. Rasputina — K. Kitowski Car-' 
Mi-W-ua 11 .1. Bcnecki, Ks, .lu^npowa — Brod­
niewicz, Prntopowa — Chodecki. Piiry^zklew'cza 
Szubert, inne postacie: Janowski, Fabislak. Ko­
szewski. Krzcmicń c ,ki. Lisowski. Mrozitiski. Wlna-
wer 1 In. 

J F A T P I T Ą M F I ^ I NV 

Dziś po raz ostatni subtelni, koronkowa „Nie­
wierna" z Mieczysławą Ćwiklińską. Ceny przed-

PREMJERA „MECENASA BOLBECA I JEGO 
MF^ A" 

Jutro t. J. w środę, wznawia Teatr Karaeralrn 
znakomitą komcdjo-sotyrę J. Berra I L. Verneuir.i 
„Mecen;is Hrlhee" z Mieczysławą Ćwiklińską W 
jej znakomitej kreacji w mli tytułowej. W Innych 
rolach pp.: Relewicz-Ziembińska. Kędzierska, Mi­
chał Znicz. Wf. Ziembiński. Krotkę Sztuka bodzie 
DOWTÓRZONA w czwartek, piątek i sobotę. 

OPERA „MADAME BUTTERFLY". 
Jutro, w środę 22 b. m. i pojutrze w czwartek, 

23 b. m. o godz. 8.30 wieczorem wystawia Towa­
rzystwo Operowe w Teatrze Miejskim tylko dwa 
razy nieodwołalnie prześliczna 3-aktową operę: 
tragedję japońską ..Madame Butterfly", W calo'el. 
w pełnej obsadzie z chórami z udziałem zawodo­
wej orkiestry. 

Przedstawienia te nosić będą uroczystą szatę 
godną dzieł Puccini'ego. 

Partję tytułową kreuje p. Br. Olecka, w partji 
Suzuki wystąpi Teodozja Skonieczna. artystka 
opery warszawskiej po świetnych tam sukcesneh 
w „Strasznym Dworze" i „Casanovą", jako Pinker 
torr A. Dobosz, jako Charplcs Fr. Freszcl, nadt > p. 
Lcwltin, Wayland. Dyryguje kplm. D. Kleidt. Re­
żyserował operę K: Tatarkiewicz, dekoracje — K. 
Mackiewicza. 

Przezwyciężenie przez Towarzystwo Operowe 
niebywałych trudności, związanych obecnie z wy­
stawieniem w Łodz' tak znakomitego dzieła Pucci 
ni'ego zachęci niechybnie szeroką publiczność do 
wypełnienia sali teatru po przegi. 

Reszta biletów do nabycia w teatralnej kasie 
zamawiań w cukierni Gostcmskiego, ul. Piotrkow­
ska 76, telef. 64-00, od godziny 10-ej rano do 7-ej 
wieczór bez przerwy. V . 

TEATR W SALI GEYERA. 
Od czwartku 23 b. m. codziennie o godz. 5.20 

wieczorem do .niedziel' włącznie danych będzie 
pięć przedstawień świetnej operetki w 3-ch ak­
tach „Krysia Leśniczanka". Bilety do nabycia na 
wszystkie przedstawienia „Krys i " w kasie teatru 
Piotrkowska. 295, od 5 do 7' wieczorem w nied^elę 
od 11 rano do 1 p p. i cd 2 do 9 wieczorem. 

LOTNISKO 
Wojenna marynarki 
liowy wielki okręt 
ko /. którego starti 
Biafe czworokąty o 
zaczynają S W Ą Jjoói 

LOT\ 

[RECIE. 
uska otrzymała 
rzony w lotnis-
icda aeroplany 
ją mieisca skąd 
WIIDTRRHĄ S A M O -

K a d j o - t k ą c i k 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ 

NADAWCZE I. 
Wtorek, 21-go lutego. 
Warszawa, 1111 ni. - 12.00 SyS°J 

komunikat lotniezo-mctcorologiczny, 1*3 
TY Mariackiej oraz nad program: 15.00 
ty : meteorologiczny, gospodarczy 1 "^L 
15.20 Przerwa; 16 00 Odczyt p. t. „Ideokj 
ska" wygłosi p. Adam Uziembło; l^T 
gram i komunikaty; 16.40 Odczyt ps'.tt 
bic-cy w r. 1927 w Polsce" wygłosi K 
wna. 17.05 Przerwa; 17.20 Odczyt VI 
wstają perły" wygłosi dr. Piotr SlonU^ 
Koncert kameralny. Wykonawcy: H,«L 
wa (tort.), Lidia Kmitowa (skrz.). i A jH 
nowie/, (flet); 18 55 Przerwa; 19.05 Ko«J 
r.icz\- oraz transmisja z Krakowa I K M 
zbożowej krakowskiej; 19.15 RozmalW 
Transmisja z Teatru Polskiego w Katfl* 
przerwie biuletyn Messager Poloiiaisj 
francuskim: 22.00 Sygnał czasu, kOsjH 
czo-mctcorologiczny; 22 05 KomimHufl 
22 20 Komunikaty: policyjny. spoftoWfl 
program; 22.30 Transmisja muzyki tal* 

Berlin. 483,9 mi — 17.00 Prodr i i 
Ronscli; 18.30 Słowo wstępne do qpfl| 
T0.20 Zapusty berlińskie. Podczas rr^f l 
i 7.30 Koncert, na zakończenie k tó re l f l 
Borys Oodwtow" Mussorgskiego. 20 

muzyki lekkiej; 22.40 Muzyka tance* 
Wiedeń, 517,2 m . 

16.15 Koncert popołudniowy; 20.30 Ko 
•iinnji wiedeńskiej. 

Dziś dyżurują apteki: 
cza (Pabianicka 50). K. 
(Piotrkowska 164), W. St 
jazd 19), R. RembielińS 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
( i . Antoisiewl- Nr. 2(S), J. Zundelewicza CPiotrh 

Chądzyńskiego M. Kasperkicwlcza (ZgierskjJ 
wicza (Prze 1'rawkowskiej (Brzezińska 56). kol 

(Andrzeja 

' R O S z E K ' 

K O G U T E K 

BOL GŁOWY 

Maść (s ko 
> tfntkiam) 

„Mrozol" lecsy.^oi 
rankif gapoblaga od-
mrałanlu *ią kończyn. 
Sprzedają a p t e k i i akta 
d y apt. 

Dr.med. Z. (RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc ' »• 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

L E C Z N I C A 
LEKARZY SPECJALISTÓW 1 GABINET DMFFIFRCZS; 

przy G6rnym Rynku. 
Piotrkowska 2 9 4 , lei. 22-69 
przy praystaoku tram. pabianickich) 
przymałe chorych w chorobach wszyat 
kich spacjalności. od J. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, katu, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

:-; :-: Wizyty na mieście. :-; :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby aztuczne. korony 

•łote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot 

cborof 
włoa<! 
r y C ! 3 
Leczeni 
Lampa' 
pr°mie| 
gena ol 
4—8, +1 
oddz. 
Zawad 

Doktór 

B. 
Zachodnia 57 . 

(Cegielniana 19) 
Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l ampą 
k w a r c o w ą . 

Przy|rauie""od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedz. i syięt:. 
11 

Dla pań od4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

Dr. 

I 71 l | U I H N 
Ceerielniana 34 
— t e l . ^1-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych.' wenery­
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlań'.- lampą 
'••"f-łcwąrcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddzielna poczekal­

nia. -aY' 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE! 
Szwajcarskie gorzkie zioła, (z marką 
„Kogut" zą atosownne przy chorobach 
łołądka. kiszek, obstrukcji i kamieni 
żółciowych. „Szwajcarskie j jo r»k ie 
a io ła" są naturalnym łagodnym środ -
kiem przeczyszczającym 
ułatwiającym fukneje. or­
ganów trawienia i działa­
jącym przeciwko/otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ło" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko Skład główny. Apte­
ka A. Gąseckiego w Warszawie ul. 
Leizno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud., 
po otrzymaniu Zt. 4 50 gr. (z prieayłką). 

Policj 
W i e c p o l s k i 

(Od własnego korespondenta). 
dausk. 22. 2. — Powtarzając! 
"iie wypadki napadów i pob' 

robotników polskich, 
nionych w porcie gdańskim 

wlec protestacyjny 
polskich. Na wiecu tv 

że policja gdańska nie $rw; 
W robotnikom bezpieczeńst> 
ekscesy szowinistyczne 
niemieckich. Postanowioin 

l i a n y n a w y ż s s 

i M w f s k a c f s w A I 

ty dowódc&*.&Mc 
dywizyjnej 

w Skierniewicach. 
(Od własnego km-espondentn) 

Rrszawa, 22* lutego. — Dzień 
NJJR Miln. S. |>Vojsk. przynosi 

wyższych stanowiskach 
Bsku, miedzy ?pncmi szef « 
jsiztabu generalnego pulkown 

Bortnowski manowa-iy 
\ pi/echoty dvw/.vjncj 

w 26 dywizji 
perniewiiicach, a pod;pułkowni 
te z Wyższej Szkoły Wojent 
& 1S pułku piechoty w Sk'e: 

T r z y razy dz iennie 

iziemy odbierali li 
(Od własnego korespondenta) 

Farszawa, 22 lutego. — Mihist 
ly zamierza z dniem 1-ym k\ 
fbieżacego wprowadzić 

trzykrotne doręczanie listów 
itom w ciągu dnia. W tym ci 

[zwiększenie personelu. 

łSzwajcarja 

— — — TL. 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi »r.iJ.ue,cznie — 
Dla robotników m — —. — 
Na prowincji . — ~» •» 
Zagranicą . —- — ~ 

Mil ECLIC WIECZ." I ..KURIER ŁÓDZKI" II 
O d n s z e n i e do d o m u 40 gr . 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StyjjulkowsW. 

. Ceny o g ł o s z e ń : 
2.00 Przed tekstem 1 w tekście 30 groazy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
2.20 -i Za tekstem . . . 25 „ . ^ . m . 4 . 
3.50 '' . Nekrologi 25 M . . , » Ł : 4 . 
8.50 •' Komunikaty . • » 25 „ - ' * '4 . 
14JJ ! Zwyczajne . . . 6 ,. . . . ' • ' . . • . 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

„Kurier Łódzki" 

Giełda. ui . n 
C h o r o j L 

P r z y j m . i « ł I

w s z a P r z e d g . warszaw 

P a n i c jMowy-Jork 
Dla n i e * l ° a r y ^ 

Ceny 

OTiwi^Jga przedg . w a r s z a w ! 
Hzna.jJDolar w obrotach 

r a s w e t "Jprywatnych 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
uL Zawadzka Ńr. L 

. . K r e d y t fcrwsza przedg . gdańs 
_ n r . l a Warszawa 

• — • — - Kłoty 
Ogłoszenia firm' zamiejscowych, chociażby jBOplai. 

cych filje w Łodzi, • centrale gdzie indzici 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy .zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunik 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia hoi •-

i a n Velo^t Z P z^6wno użytych ,ak i . d r z u c o . f « V O k n ł o eodziny 12*1** 
eja nie zwraca. X * 

atnip dolar w żądaniu 

Podaż dostaU 

frzekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
fanki dewizowe w dnłu dzisie 

Za redakcję i wydawnictwo odpowi«faceniu 
Władysław Ulat^lncia spokojna 

http://hi.storvczn.vcli

